
Hamburg ~ Bertm 4si

Łcja-WarszawianKa 4:0. ftar&arnla Podśóne 3:1
Kraków traci c^wwlą drużynę Ugo^ą i zdobywa przez Cracovlę wicemistrze stwo

Rwmowa z ..rekrutem”  Rorttardem w Paryżu. Bokserzy Wegrer przegrywają w Brnie 7 :9
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PIERWSZA BR AMKA ANGLIKÓW 
podczas meczu z W łochami 2:8. Bramkarz. Ceresolli leży bez­

silny, a piłka trzepocze sie w rogu siatki

« a  d o b ry m  aupelw e  iW%i<wttie międz-j-
DRUŻYNa  MISTRZÓW B L D a PESZTL i KOMB. ZESPÓŁ MAKAB1 —  P O L O N I A  

przed meczem w  cyrku warszaw skim ^ który dal wynik nierozstrzygnięty 8-S.

n ieg rzeczn ie jszy  zaw odn ik  na  boisku, I Mecz s ta l  na  b a rd zo  niskim pozio- 
s tw a - z a ł  sw o im  kolegom  dogodne  po- mie, a  g ra  b y ła  m ało  c iekaw a.  W7 17-ei

Mimo por«żhi
c u d o w n e  o c a le n ie
WARSZAWA. H8 1I- —  L egia —  

W arszawianka 4:0 (2:0). Bramki zdo- 
nyli: W ypijew ski —  2. Nawrot i Dra- 
binsKi. Sędzia p. Schneider z  Krako­
wa.

T yle  już plotek Kursowało o kuli­
sach Każdego m eczu, m ającego w p ływ  
na spadpk z Ligi, że atm osfera na w i­
downi była  tym razem w yjątkow o  
nieufna.

Po kilku minutach stało się jednak 
jasnem, że Legja gra serjo — tak jak­
by wynik zaważyć miał właśnie o jej 
fosach.

Z przyjemnością też stwierdzić trze­
ba, że owa staranność wojskowych 
.nie b\ ta jałowa. Widzieliśmy szereg 
•doskonałych pociągnięć ataku, przypo 
minujących akcie Ruchu z przed 2 ty-

i codni. Kończyły je piękne strzały z 
których wszak padły 4 bramki, a wie­
le innych piłek przeszło tuiż obok 
słupków lub złapał ie Domański.

W napadzie wyb-ił sic na plan pier­
wszy Łysakowski — technicznie do­
skonały. strzałowo dobry, n.eco tylko 

i w oltiy.
Również .i' w  obron,e grała Legja bez 

zarzutu. Naturalnie błyszczał tu spo­
kojem i rutyna zagrań — Martyna — 

back wielkiego formatu' jak się to 
mów i g\\ ara niłkarska. Mrówcza pra 
ca odznaczył sie prócz tego Frzeź- 

| dz-ecki II Vv pomocy. Keller w bram­
ce — dobry, choć ciągle jeszcze ry­
zykowny przy wybiegach.

W sumie, wmjskowi fet Li d r u ż y n ą  o 
•k'asę l e p s z ą  i z w y c i ę s t w o  icli n i e  mo­
gło być kwestionowane ani przez jed 
uą  chwile- Co W a ż n i e j s z e ,  zademon­
strowali oni g r e  zespołowa, s t o j ą c ą

ANGLJA — WŁOCHY 3:2 
Obrońca angielsk, p o w strzym u­

je w > pad włoskiego napadu

narodow ym .
Nic dziwnego, że  na t ' t  takiej  Le- 

gji musiała w y p a ść  W a rsz a w ia n k a  
w y ją tk o w o  żałośnie.  Rozumiemy d o ­
skonale  naplecie n e rw ó w  dru ży n y  
w a lczącej  o egzys tencje ,  ale o b ie k ­
ty w n o ść  opinjj mioże b y ć  ty lko  jedna 
i tą 'każe nam  stwierdzić,  iż W a rsz a ­
wianka  z ag ra ła  n a jg o rszy  chyba  m ecz  
w sezonie.

Atak, gdzie na jzupełniej  n iepo .rzeb -  
nie z ja w ' 1 sie. jako k ie ro w n ik  Polsk.  
(em igran t  z F ranc ji )  n t a ł  j e a j n i e  w  

'K e tz u  w artośc iow ego g ra cz a  O akcji 
I zb iorow ej —  nie nyłc  m ow y. R eak-  
ty w o w a n y  Korngold był g o r sz y  od 

j Mazgaja,  czy  P yszkow sk iego .  P o ­
moc chciała liapróżno a g resy w n o śc ią  
prze łam ać  w y ż sz o ść  techniczną a ta ­
ku Legji. Obrona, choć pozbaw iona  
Zwierza,  robiła  ,eszcze  najlepsze w ra  

izemie. D om ański  zawinił  drugą b ra m  
h ę ;  ipozatęm g ra ł  dobrze .  ,

S k o ro  już los u ra to w a ł  W a rsz a w ia n  
ke, miim-o to, od  spadku, t rze b a  do- 

i brze  p o m y śleć  o p rz y sz ły m  sezon.e , 
!by  s tw o rz y ć  d rużynę  jednolitą  ,i na ­
p raw d ę  w a r to śc io w a  w  sensie czys to  

! spo r tow ym .
B ram ki (‘s trzelone  z o s ta ły  w okol icz ­

nościach nas tępu jących :

Miii. 15-ta. W ypijew sk i  ciągnie od 
środka, abso rbu je  w rogu o b ro n ę  i 
podaje  dołem Ł ysakow sk iem u.  Ten 

| stopuje, w  odległości 20 mtr.  i p o sy ła  
'p i łk ę  w  p r a w y  słupek, skad odbita  

wpada ona  na n o g ę  pęd zącem u  ze 
skrzydła  D rabhiskiem u Następuje 
P iorunujący  p łaski s t rza ł  \i Domański, 
k tó r y  skoczy ł  p rzed tem  do p ie rw sz e ­
go — musi skapitulować.

Mm. 17-ta. Drabiński łk&3^ ć i # e  
w y s ta w ia  P rzeźd z ieck ieg o  na  s k r z y ­
dle, ten  po d c iąg a  i cen tru je  p ro s to  na 
g łow ę N aw ro tow i ,  Który  z 10 m tr.  
s t rze la  pod poorzeczke .  D om ański  źle 
obliczył skutki cen try ,  ii, miał p i łkę  w 
reku, ale już w  siatce!

50 min. M a r ty n a  bije  w o lny  ,z po ło ­
w y  boiska,  k ie ru jąc  pi lke  górą,  nieco 
na lewa , s tronę. N ie o b s t a w o n y  W y i  
,pijewski. z p a ru  m etró w ,  um ieszcza ją 
bok iem  g ło w y  w  rogu bramki.

75 nim. N a w ro t  poda je  na lewo W y  
pijewskiem u. k tó ry  sioi b o d a : na  spało 
nym, p rz ed  Krysińskim  i Materskiin .  
S k rz y d ło w y  Legji biegnie k u  b ram ce ,  
a n a p rze c iw  niemu Domański, S k o śn y  
s t rza ł  g rzęźn ie  mimo tej kon trakc ji  w 
rogu bramki.

Dla ścisłości z an o to w ać  trzeba,  że 
W a rsz a w ia n k a  m .a ła  PO iprzerw ie kil­
kanaście  minut p rzew ag i ,  k tó ra  rozb i­
ła sie w kró tce  o  tn u r  o b ro n y  wojsko­
wych.

Zakończy ł  mecz w sp an ia ły  strzał  
N a w ro ta  w  lew y  słupek. Sędzia  p. 
Schne ide r  b y ł  może z b y t  d rob iazgo­
wy, ale  p o z a tem  —  dobry.

L eg ja :  Keller;  M ar tyna ,  S z czo tk o w  
ski; Szaller.  K ubera  Przeźdz ieck i  II, 
Drabiński,  P rzeźdz ieck i  I N aw ro t ,  Ł y  
sakowski,  W ypijew sk i

W a r s z a w ia n k a :  D om ańsk i :  Rusin,
K rupiński;  M atersk i,  Sroczm isk i  Ma­
kowski.  P yszkow sk i .  Ketz, Polski.  P ro  
sa tor.  Korngold.  <

J  1

Przyhru finai
n a  te r e n ie  Ł odzi

ŁÓDŹ, 18..II. -  Teł. w ł. LKS —  P o­
goń 2:1 (1:0). Bramki zdobyli Król i 
N achaczew ski. Sędzia — p. Brzezniski 
z Poznania. W idzów SOI) osób.

Osta tn i  ak o rd  ligi w y p ad ł  pod k a ż ­
dym  w zg lęd em  kom prom itu jące  W y ­
nik by ł  dl i w a lczący ch  rzeczą  o b o ję t ­
ną, na leża ło  się  w ięc  spodziew ać  lie- 
co w y ż sz e g o  poziomu z aw o d ó w .  T ym  
czasem  w ypadk i  na boisku zas ługują  
ty lko  na p rz y k re  słowa.

N iew ątp liw ie  d uzy  procen t  winy po 
nosi tu n iefor tunny  sędzia  zaw odów .

p. B rzez ińsk i  z  Poznania ,  sp ra w u ją c y  
sw ój u rząd  zam ias t  zapow iedzianego  
p. Schneidera .

O racze  sz y b k o  zo r ien tow al i  się  w' 
jego  m a rn y c h  kwalif ikac jach , to  też 
ro zb ry k a l i  się na dobre .  R e zu l ta ty  nie 
k a z a ły  d łu g o  n a  siebie czekać .  P o g o ­
ni n tożna  zarzucić ,  że  z a c h o w y w a ła  
się w  stosunku  do o so b y  sędz iego  co- 
najm niej  n ie tak tow nie ,  chociaż  p rz y ­
zna jem y ,  że  b y ła  ona częściej ,  niż go­
s p o d a rze  k rz y w d zo n a .  Dalej m a m y  jej 
za  złe, że  za in ic jow ała  g rę  b ru ta lną

Pogoń  b y ła  d ru ży n ą  technicznie  i 
tak tyczn ie  b ezsp rzeczn ie  lepszą i na 
p orażkę  byna jm nie j  nie zas łuży ła  O- 
czyw iśc ie  g ra  jej p rz e ty k a n a  ciągleini 
a w a n tu ra m i  i faulami, nie m ogła  dać 
efektu.  Sw'e jaśn ie jsze  p u n k ty  miała  
ona  w  p ra w e j  s tron ie  ty łó w  i lewej a- 
taku, gdzie Niecliciol. jakko lw iek  naj-

zycje.
ŁlKS w  p rz es ta w io n y m  sk ładzie  g ra ł  

b a rd zo  słabo, niemo.ej szczęśliwie.  
. P r z e b ły s k i  ładnych  pociągnięć  miał je­

dynie  H erbstre ich .  nie z na jdu jąc  jednak  
z rozum ienia  u  sw ych  pa r tne rów .  W y ­
ją tk o w o  źle g ra ła  pomoc, w  obronie  
Fliegel w y p a d ł  fatalnie, w d o o a tk u  ma 
na sumieniu b ram k ę .  P iaseck i  w  b r a m ­
ce, m im o o b ro n y  w  kilnu g roźnych  s y ­
tuac jach ,  w y p a d ł  k o m prom itu jąco :  bę ­
dzie  on, p rzypuszczaln ie ,  u sp raw ied l i ­
wia* się  śliską piłką.

Pogoń: Albański;  B ereza ,  J e ż e w s k i : 
Haniu, Wasiewdcz, J a w o rs k i :  M atias  I 
Kraus, Ziminer,  Nachaczewski,  Nie- 
chcioł.

ŁKS: P ia seck i :  Fliegel,  Gałeck i.  Pe -  
gza  1, P e g z a  II, J a n c z y k ;  Miller l le rb -  
s tre ich  T adeusiew icz ,  K aras iak .  Król.

minuc ie K a ras iak  p rzeb i ja  się i pad? 
s fau lo w an y ;  -zu t  k a r n y  zam ien ia  Król 
w- b iam k ę .  Okazję  do w y r ó w n a n ia  z a ­
p rz ep aszcza  k o m prom itu jąco  r e z e r w o ­
w y  K iau s  w’ 30-ej minucie. Nudna k o ­
panina t r w a  do 33-ej nunuty ,  w  k tóre i  
raz  za  raze tn  p o p rzeczk a  i s łupek w y ­
ręcza ją  P ia seck ieg o  z sy tu ac j i  bez  w y j  
ścia. W  osta tn ie j  chwili  p rzed  p rz e rw ?  
Aioański je s t  w  podobnej sy tuacji .

P o  zmianie  s t ron  w  I O-ej min. z  do- 
ś rodkow aii ia  Niechciola  zdobywra Na- 
ch aczew sk i  yyyrównanie'"  g łó w k ą ;  nie 
bez w m y  b y ł  tu Fliegel. Pogofi  g ra  zn? 
cznie l e p i e j  p rze  o s t re  naprzód. W  
20-ej mm. za  taul  He.-bs.reic lia  sędzia  
d yk tu je  la ł sz y w ie  w o ln y  z linii poi? 
k a rn eg o  w  s t ro n ę  Albańskiego. G o rą cy  
m om ent  w y ja śn ia  B ereza .  W  36 min. 
P ia seck i  w y p u szc za  z reki s łabo  s t r z e ­
loną piłkę ! w  osta tn ie j  chwili  dopada  
ją. Na 10 m inut  przed  Końcem P e g z a  I 
zos ta je  b rz y d k o  sfau low any  i  w y n ie ­
s iony z boiska. W  chwilę- po tem  m łod- 
s z j  iego b ra t  re w a n ż u je  się g raczow i 
z Pogoni i nic czek a jąc  na  decy z ję  sę ­
dziego opuszcza  boisko.

G ra  jes t  b ru ta lna  S eaz ia  nie m oże  
o p an o w ać  sy tuacji .  W. osta tn ie j  chwili  
n rzebój  H erbst re ich?  • z a łam u je  się na 
Jeżewskim. P o tem  w olny  z 16 m e tró w  
s trzela  pięknie  Król ponad głowami 
g ra c z y  i piłka g rzęźn ie  w siatce.

C zasu  n a .w y r ó w n a n i e  już niema.

PILNIK (Mak.) — CISAR (B. T C.) 
stoczyli walkę, którą sędziow ie uznali za nierozstrzygnięta, mi- 

, ino wyraźnej przew agi warszawianina.

Kraków

KRYSIŃSKI — ŁYSAKOWSKI — SROCZYŃSKI 
Moment z meczu Legia —  W ars za wianka 4:0.

REKRUT ROCHARD, 
z  którym rozm owę drukujemy 

na sir. 3-ciej,
MISIUREWICZ NIE PRZEKRACZA WAGI, 

o  czem przekonał się odrazr trener Starmn, na onozle.



PRZEGLĄD SPORTOW Y Środa. 21 listopada 1934 rolni Nr. 93

100 f. więcej
d ź w ig n ę li P o lacy

W  Rudzie-Śląskiej  o d b y ło  się r r rędzy  
■narodowe spotkanie  o b u  Ś lą sk ó w  w za­
pasach  i podnoszeniu c ieża iów . Z aw o d y  
•odbyły się  w t ró jbo ju  olimpijskim. Nie­
mile ro z cz a ro w a l i  publiczność  w y z n a ­
czeni do repr. zawodnicy Po lskiego Ś lą­
ską. k tó rzy  poprostu  do z aw o d ó w  nie 
stanęli!! . 'Naraz.ie  n iew iad o m o  kogo  tu 
winiło* Sądz im y  jednak, że  zarząd-ŚI.  O. 
Z. A. pociągnie  winnych do odpuu  ie- 
dz.a lności.

W obec  t aK eg o  s tanu  rzeczy ,  w y s tą -  
p' li  jako reprezen tanc i  Polskiego Ś lą­
ska. zawodnicy  m ie jsco w ej  Slayii, z w y  
cięża jąc  d ru ży n ę  n iemiecka w stosunku 
2615:2515 funtów.

Spotkanie  zapaśnicze obu „ lep rezen -  
,acy j“ miało nast. p rzeb ieg :  W  adze 
kogucie} Stefan ulegt niespodziewanie  
w  7-mej min. p rzez  m ostek  i^laliszako- 
yv! (C.). m ajac  już 4 p u n k ty  w  zapasie. 
W a g a  p ió rk o w a :  Modlich po  równej
w alce  7 Marcokiem. uzj shuie  po 15 mm. 
zw y c ię s tw o  na punk ty .  Niemałą  sen ­
sa c je  P rzyn ios ło  snotkan e w w ad ze  
lekkiej.  I i \Tv m is trz  Polski Ganzera ,  
w a lcz ąc y  obecnie na Śląsku n iem iec- 
k m, n rz eg ra ł  p rz ez  p rz e rz u t  w 1 min. 
z Dw orok-em  ( P ), g d y b y  zaś  nie stron

Jeden wśród 16-tuS
M arny boks uczestn ików  m eczu  B« T, K. - M akabi w  W arszaw ie

Mecz kom binow ane j  d ro ż y n y  M a­
kabi — Polonia z zespołem  węgierskie  
go D.T.K.. jak by ło  do przewidzenia ,  
i l e  p rzyn iós ł  wielkich einocyj sporto ­
w ych. Po p ro s tu  na ringu, poza  re p re ­
zen tu jący m  klasę J ia  siebie W ę g re m  
Szabo, z ab ra k ło  n ap raw d ę  dobrych  
pięścią nzy.

P r z y k r o  jest  tak p isać  o  d ru ż y n o ­
w y m  m is trzu  stol icy, ale z ręk ą  na 
sercu. Żydzi w a r s z a w s c y  poza Birem-, 
bauinem, zad aw a la ła  się racze j  ok ła­
d a n y m  ze  w szys tk ich  s.ł p rzec iw n i­
ków, a nie p raw d z iw a ,  p iękną  i t rudną 
sz tuka  pugila torstwa.

Nie chciel ibyśm y b y ć  z łym i p r o r o ­
kami, ale uw ażam y, że s tanowisko, 
k tóre  zdobyła  sobie \y W a rs z a w ie  Ma 
ka-bi niemal zgóry  p rzek re ś la  dalsze 
pow ażne  postępy tej drużyn^, '  T ak  już 
b o w ;em jest na świecie . że każdy p .a  
wie zaw sze  v y l / e r a  drogo na jm nie j­
szego oporu. W w ypadku  o m aw ia ­
nym droga  ta jest dla M akabi siła tl- 
zy czna  i kondycja .  Sa  to w arunki  t re  
w ątp liw ie  niezbędne dla dobrej  d ru ży -

niczość a rb i t ra  niemieckiego. nasz  b. “ W a 6 i t B ;  Uiewatpi w-;e i l iew ystarcza
jące  dla dobrego  boksu.

G d y b y  los syW acje  odwrócił  i Ma­
kabi posiadała  obecnie zespól dobry

olim pijczyk p rz e g ra łb y  już w  3 min.! 
AY w adze  pó lśredm ei z ad e m o n s t ro ­
wali nam Amenda i Kusz na jlepszą
walkę  wieczoru .  Kusz b. d o b ry  technik i techniczn e. ale nie.doc gm e. je.»z- 
i n !eco od Niemca sJn ie jszy .  z w y c ;)ża  j - ze w si t c:osu i iondyc.ii  _ f-zycznej. 
w 11-tej min. W  średniei .  b. d o b rze  z a ! m ożnaby  mak abeuszom  wraż-yc nie-
ren re z eu io w a ł  sie K ry s m a lsk l  <~:ąg!e 
a taku jąc  Raiow itza ,  k h d a c  go w  7-ei 
ji in. na obie łopatki.  M erk er  i R łaży -  
ca fP.) w wadze  pólciężkiei pokazali  
walkę. j a k ;e n ies te ty  b. c z ę s to  w id z :- 
my, ale ż y czy m y  sobie, by  podobnych 
„w a lk "  by ło  jak najmniej.  Z w y c ięży ł  
na  punkty  M erker .  W a g a  c iężka:  
G w óźdź  nie imał wiele roboty .  "Jadąc 
l że jszego  od siebie Niemca Mailka w  
2 mm. na  maić .  Ogółnie zw y c ięży ł  
•Polski Śląsk 16:7.

wątpliwie  wielka p rzysz łość .  A tak — 
będą  oni młócili przeciwników r.ao- 
ś!ep. aż  do^chwili w y cze rp an ia  zasobu 
sił i z jawienia  sie na r ingach stolicy 
p :eśc i r z v  w' calem  s łow a  tego  zna­
czeniu.

'S łu szn o ść  naszych  w y w o d ó w ,  zdaie  
się, po tw ie rd za  w dosta tecznej  m ierze  
p o ró w n an ie  umiejętności p ięśc ia rzy  
Makabi z p raw d z iw ie  b o k se rsk ą  rooo 
tą Szabo. Kompletne opanow an ie  ner  
wów , abso lu tna  kontro la  nad każd y m

Z całego św ia ia  w  p a ru  w ie rszach
Drugi w iedeński klub h ok eiow y  z a ­

czą ł  sezon. EK Engelm an za  lebjuto- 
w a t  w P r a J z e  na  .meczu ze S p a r tą  i 
p rz eg ra ł  w s tosunku  1:3.

Ansboeck, s ły n n y  a m a to r  niemiecki, 
k tó ry  n rzeszed ł  na zaw o d o w s tw o ,  zdo 
byt m is trzo s tw o  Niemiec wagi  muszej,  
h i .ac  na  nunkty  M etznera.  P is tu l la  po­
bił p rzez  dyskw alif ikac ję  Leidm anna. 
Debiut z a w o d o w y  śch łe inkoffera  w y ­
padł zad aw a la jąc o ;  pokonał  on b e ru ń -  
c zy k a  Kalinascha n a  punk ty .

W y p r a w a  S ta a c  F ra n c a is  do L on­
dynu  na mecze  hoke jow e  o pu h a r  nie 
powiodła  s.e. Po  remisie ze S trea th am  
Francuzi  p rzeg ra l i  z London Lions w  
s tosunku  3:4. T ab e la  g ru p y  p ierw sze j  
ro z g ry w e k  p rz ed s ta w ia  się n a s tęp u ją ­
co: 1) S tade  F ra n c a is  5 gier 6 pkt,:  
2) London Lions 2 g ry ,  4 pk t . :  3) 
S t r e a th a m  Ż  g ry ,  3 pkt . ;  4) R iesse rsee  
I gra. 1 pkt . ;  5) Milano 4 gry ,  0 pkt. 

A\ grupie drugiej o d b y ły  się dopiero 
d w a  mecze.

Lis ta  na j lepszych  ten is is tów  angiel­
skich m a w y g ląd  n a s tęp u jąc y  (w  na ­
wiasach iokaty  zeszłoroczne) .  II P e r -  
r y  Ó ;  2) Austin (2); 3 h u g l ie s  (4): 
4) Sl.arpe (—): 5) Hare  (— ). 6) Avo- 
r v  (7); 7) P e t e r s  ( 11): 8 ) Wilde (6): 
6 ) Ritchie (—); Ml) T u ck ev  (9,; F re sh -  
w a te r  i G an d ar  D ow er.  Niesklasyfiko- 
w a n y  zosta ł  L ee  13).

Pan ie  Rouad (1): 2) ? c r iv e n  (?).  3) 
i ta m m e rs  (4);  4) King (5): 5) James 

(12): 6 ) Lyle (9): 7) Naihałl  (3): 8 )

S toełfen  i L ołł sa  już defin i tywnie  
zaw odow cam i.  9 s tyczn  ? z aczn ą  oni 
tourne e po S tan acn  Z jednoczonych  u 
boku  Tildena i Vinesa.

M istrzem kolarskim W ęg ier  zos ta ł  
na zasadzie  wyników' ca iego  sezonu 
B o g n a r ,  p rzed  L iszka iem  Elesem, Ka- 
rakym  i  E roesem .

mięśniem, s ta ła  in ic ja ty w a  m yś low a  
w walce ,  d y k to w a n ie  tempa, roz łoże­
nie sil, w re szc ie  gra  nóg i celność  c io ­
su—  oto  p iękna  o k taw a  umiejętności

fet lepszej technice, n ieo k rzesanem u 
Żydowi.  O zw ycię s tw ie  Benacsiego 
z ad e cy d o w a ła  d ruga  runda, k e d y  w 
d e fen zy w ie  .krótklemi k ra sze tam i  do-

W ęg ra .  Inni jego ko led zy  wypadli  o d p ro w a d z i ł  on w arszaw ian in a  niemal
wiele  już słabiej,  j a k k o lw e k  prawne 
w szy s tk im  nie m ożna  odm ów ić  n e- 
zlej szkoły .  T a len tem  niew ątpliw ie  
n ieprzec ię tnym  jes ,  16-letni piórko- 
wiec K indornay. D obre  w arunk i  fi­
zyczne, w y s tu d io w an a  p o s taw a ,  śv, iet 
n y  refleks,  g ię tkość  i szy b k o ść  cechują  
to duże dziecko. Brak nm jeszcze  
męskich sił. ekonom ii ,  ruchów  i ru ty ­
ny. Ale nazw isko  fo radz im y  sobie 
zapam ię tać  —  u s ły sz y m y  ie spaw no- 
ścią jeszcze  n ie jednokro tn ie .

W  w adze  muszej  B irenbaum  w y ­
p unk tow ał  tw a rd e g o  Kissa, w y g r y w a ­
jąc  słabo n ierw sza ,  b a rd zo  w y r a ż i / e  
trzecia  rundę. W arsz a w ian in  po  solid 
nym  treningu m oże  jeszcze  wiele  z y ­
skać,  jeśli chodzi o  p re cy z je  ciosu i 
t ak ty k ę  walki.  M ecz  na poziomie nie 
wysokim , ale ż y w y  i z a jm u ją cy .  M a­
kabi p row adzi  2 :0.

P ie rw sz a  p a ra  p iórkow ców  Benacsi 
—  R osenblum  nie dała  wielu e inocy j . i

do n ieprzy tom ności .  W  rundzie  t r z e ­
ciej obaj „p iy w aja" .  Stan 2:2.

W  drugiej pa fze  Szabo  bawił się z 
nisk m ,i k rę p y m  B orenste inem  w  k o t ­
ka i m y sz k ę :  o b tań c o w y w a t  go, punk­
tował,  unikał ciosów, ab v  w d o g o d ­
nym m omencie  spadać  ńa p rzec iw nika  
jak jas trząb .  R ezu lta t  — b a rdzo  w y -  i

rundę rozs t rzygną ł  n ieznacznie  na  sw ą 
korzyść,  druga  zrem isował,  w t rze ­
ciej był minimalnie gorszy .  Remis 
s łuszne — 5:5.

Drugi p ięściarz  Polonii Jańczak ,  w y 
w a lczy ł  oba p unk ty  w  w alce  z ni­
jakim P r- rcem .  Jańczak .  p ięściarz  o 
typie S ew ery n iak a ,  p raco w a ł  może 
nieefektownie, ale skutecznie. W y sz ło  
to na jaw  dopiero  w  3-ei rundzie  któ 
ra z ad ecy d o w ała  o z w y c ię s tw ie  Polo- 
" T tv :  7:5

Konkurent Chm ie lew skiego P.mik,
sokie z w y c ię s tw o  Szabo  i 4 .2  dla BTK. został  w wadze  średniej n iewątpliwie  

W alk a  kogutów Kindornay' — Spie- sk rzy w d zo n y ,  Ża walkę  z najs łab- 
gelmati w zbudza  w nas wiele  wątpi-i- szyni bodaj z W ę g ró w  Cissarem , na- 
wości, jeśli chodzi o w e rd y k t  sędziów  leż-ął sic Pilnikowi absolutnie  nie 
ski. W ę g ie r  b y ł  w  ciągu p ie rw szy ch  jeden, ale -oba punkty.  Co innego, że 
dw u rund nieśc ia rzem  lkewątpMśWe lep . temu, co Pilnik dem ons tru ie  obecnie, 
szym, a fakt. że  m ak ab en sz  nie po trą -  do 'mlfma boksu ieszcze b a rd zo  dale-
fil w  trzecie j  roz łożyć  na deskach zu 
pełnie w yzu teg o  z sil dzieciaka św iad 
czy najlepiej o n ędznych  kwalif ika­
c jach S p e g e lm a n a .  Ostatni w  na jlep­
szym  dla siebie w ypadku ,  zas łuży ł  na 
-emis —  p rz y zn a n o  mu zw ycięs tw o .
4 Ą .

Polonista  F ab is iak  w  w adze  lekkiej
W ę g ie r  n iem raw y ,  b ez  w arunków  I zap re ze n to w a ł  sie w  walce  z Ta- 
oparł  się jednak  z now odzen iem  d z 'ę - l t a i e m  wcale  efektownie.  P ie rw sz ą

Po 131 m eczach ligow ych
J a k b y  na i ron ie  w  m eczach  niedziel- J Z w ie rz  ( W a rsza w ia n ka ) (  B rzeziń -  

r.ych t rzech  o u ts id e ró w  Polonia ,  W a r -  sk i (P o d g ó rze )  nic grali  w sw ych ze- 
szaw iań k a  i P o d g ó rze  jedynie  ty lko- spotach w -niedziele J f t l l .  g dyż  z a rzad
zdegradow an i  k rakow ian ie  strzelili  ied 
ną bramkę,  p odczas  gdy  oba k luby  sto­
łeczne p rz eg ra ły  sw e  spotkań: ao
zera  

1) Ruch

*

22 36 :ó 90:29
2 ) C-racovia 22 29:15 48:32
3) W is ła 22 28:16 5 4 :36
4) G a rb a r t r a 21 25:17 49:33
5) Legja 22 24:26 37:30
6) Pogoń 22 24:20 41:38
7) W a r ta 22 22:22 50.44
8) Ł. K S. 21 21:21 31.40
9) Polon ia 22 1S:26 30:47

10) W arsz . 22 17 27 26:53
11) Po-dgórze 2 2 . 15 29 37:53
12) S trze lec 22 3:41 15:73

Ligi zmień i-i decyzję  W. G. i D„ p r z y ­
sp ieszając  tennhi  ich zawlcsze-u a, k tó ­
re mia-lo nas tąp ić  dopiero  20.11.
' , ' iNa margines ie  tego . .zdarzenia" w y ­
ra ża m y  znowu zdziwienie co  do n ie ­
zwykłej  dz-.ałal.ności wydziału .  D lacze ­
go początek  tiyskwaWiKa-cj-i w yznaczo  
no- ak u ra t  w d w a  dni po osta tn im  ,me­
czu ligowym obydwu za in te re so w a ­
nych drużyn., ro  pozostanie  taje-muca 
tego g ro n a  dz ia łaczy. Którzy o b e c n e  
chcą s.e podobno „obraz ić"  na z a rzad  
Ligi za zmianę ich decyzji.-' 1  

S m o c ze k  (G arbarnia) dosta ł  6 m-e- 
( S-ięcy zaw.eszenia  za b ezp raw n y  udział 
i w m-eczu Szczakowia.nki.

GDANS-K, 18.11. —  Tel. wł,  — Geda 
nia (Gdańsk) odi osła dzis cenne zwy­
c ięs tw o bijąc niepokonana do tychczas  
P rn ss ie  —  Sam land  w  s tosunku 4:0.

ko. P rzypom ina  on iakiś konglom erat  
dwu popularnych  o n g ś ,  choć nic me 
wartych ,  naszyci  p ięśc ia rzy  — W oc- 
ki, a p rz e d e w sz y s tk iem  W ysockiego .  
J e s t  w nim sita, ży w io ło w o ść  j św ie t ­
na kondyc ja  fizyczna. Ale to w sz y s t ­
ko. O ciosie, o uderzen u nie z łok­
cia, lecz z ba rku  z dodatkiem  wagi ca 
łęgo ciała. Pilnik n iema n a w e t  noięcm. 
W ęgrow i p rzyznano  remis, cli . ba za to, 
że c agle t r z y m a ł  czule Pilnika w 
sw y ch  objęciach i że o b e rw ał  dwa, zu 
pełn ie  z resz tą  p rzy p ad k o w e  i n ieg roź ­
ne em sy  w  tyt g łowy.  S tan  8 :6.

M ecz zakończy ła  w alka  półciężkich 
O rso ly ak a  ze Sztalem. P o  p ierw sze j  
-nudzie bezbarw ne j ,  w drugiej Sz ta-  
-lowi W ęg ie r  rozciął  oko i uzyska ł  prze

Cracovia~ S.K.fi 5:1
n a  lo d z ie  K atow ic

KA TO W ICE. 17.11, —  Tel. w! —  W  
dniu dzis ie jszym  rozegra ł  Śląski Klub 
H o k e jo w y  m ecz  z C ra co v ia .  AA C ra -  
covii grali Maciejko, T ry tko .  Ziętkie- • 
wicz, Kowalski.  WolkowsKi. M arcn ew  
czyk, C en zo r  Michalik. Balcer, w  re 
zerw ie  C zarn ik  Kloszek i GorMcki. Wi , 
SKH. M etzner,  R "dzek ,  Arlr Anzeini,  
O górek .  Balia i Biazek. Mecz z ak o ń ­
czy ł  się z w y c ię s tw e m  C r a c o . i i  v ' s to  
sunku 5:1 (1:0, 2:6. 2:0). vVynik jjttŚ 
nie jes t  n iepom yślny  dla Klubu s ja -  
sk:ego ze względu  na silny zespól C ra  
covh.

C racov iu  g ra ła  naogót słabiej,  an i­
żeli w noprzedm ch  ro zg ry w k ach .  O d­
znaczyli  sie jak z w y k le :  Kowalski,
M arch e w c z y k  i W ołkow ski .  W  3KH. 
d o sk o n a ły  b ra m k a rz  M etzner.  Anzelm 
i Arlt. W id zó w  około  1500 osób, pogo 
da c-iepła, p o w y ż e j  10 stopni.

B ram ki:  Kowalski (3). M arch ew -
czyk i „Gorlicki" , o ra z  Amzel-m. S ę ­
dzia p. O s e k  z K rakow a,  p rzyczyn i!  
się w alnie do w y g ra n e j  gości.

C ra co y ia  pozosta je  do dnia ju t rz e j ­
sz e g o  i rozeg ra  w e w n ę t rz n y  t rening 
na dwie bram ki  o  godz. 7 rano.

W  p rz e rw a c h  m iedzy  terc ja ,ni w y ­
stąpili ły żw ia rze  Ś ląsk iego  T o w a r z y ­
s tw a  łyżw ia rsk iego ,  p rz y cz em  szcze -  
gó lr ie  dobrze  w y p ad ł  popis G rober ta ,  
b ezsp rzeczn ie  na je leg an tszeg o  łyżw-ia 
rza Polski i m łodoc iane j  p a ry  Kalu­
sów.

W ieczo rem  p rzy je żd ż a  rep rezen tac ja  
Polski z Eapitanen PZHL. p. Sachsem  
na czele.

K w a te ry  w  u b :kaciacli  kopalni Fer* 
dynand  sa już p rzygo tow ane .

Jak  się dowiadujem y! rep rezen tac ja ,
wuige. zn iw elow ana  -nieco przez  Sz ta la  względnie  zespól -wyłoniony z d rużyn
w 3-ei rundzie.

Sędzia  w ringu p. Koprowski zado­
woliłby -nas, g d y b y  z w rac a ł  w iększą  
uw agę  n a ^ t r z y m a n ie  sie zawodników. 

Na widowni komplet.

b io rących  udział w kursie  t ren ingo­
w y m  ro z e g ra  dnia 1 i 2 grudnia m ecz  
z n i e m e c k a  drużyna  B ran d en b u rg  
Nie w iadom o ieszez j ,  co przygotuje ' 
S z tu czn y  T o r  na 25 i 26 ih topada .

H&pifan P.Z.B. tedzle do E ssen
POZNAŃ 18.11. — Tel. yvł. — 

Polski Z w iązek  BoKserski z d e c y ­
d ow ał  się w y s ła ć  do Essen z iepr-3- 
zentaoją bokse rską  rów nież  kpt. 
zw iązkow ego ,  p. C endrow sk iego .

Kapitan z w ią z k o w y  PZ B  p. Cend- 
row sk i  orosi nas o zaznaczen ie ,  że  ża-, 
den konflikt m iędzy  nim a z a rzad em  
PZB me istnieje.

Piłkarze Berlina przer w a ła  w Hamburgu
BERLIN. 18.11. —  Tel. wł.  —  W  me 

czu m ię d z y m ias io w y m  w  H am burgu  
p r z y s z iy  p rzec iw n ik  K rak o w a  Berlin, 
został  pokonany  p rzez  H am b u rg  w 
stosunku 1:4. B e rb ń c z y c y  do p d u zy  byli 
lepsi choć po 1:5 min. p r a w y  łączu k 
K aes tner  Kontuzj-onowany musiał ze iść 
z boiska.  P o  p rz e rw ie  H am b u rg  pano 
w ał  nad gra  niepotrzeo-nie n a d u ży w a  
jąc s iły  f izyczne '

P ie r w s z a  branrke  z d o b y w a  B e r l n  w  
20 min. ze s t rza łu  prow inc jona lnego  
g racza  M akow laka:  w  30 min. w y r ó w  
nuje R o h w e d u e r  g łowa, a w 5 min. 
Noack usta la  w yn ik  do p r z e rw y .  Po  
pauzie  S ee ie r  i Noack us ta la ią  w ynik  
arna. W  b ram ce  Berlina  p r z e 2 pew .en  
czas grał KirDerusch z am ias t  kontuzjo 
n o w a n e g r  Balińskiego.

L O N D y N. 17.11. -  Tel. wl. —  Arse­
nał zDiera pion m eczu  z W iocham i. W y

Wliitt ingstall (6 ); 9) P i t tm an  (11): 10) j s tępu jąc  w  sklaaz-ie osłabionym , bez
D ear .nan  (10); 11) H a rd w ick ;  12' No 
cl . Ridley.

Stado Francais z rem iso w a ł  yv Lou- 
(11 nie z S t r e a th a m  u  meczu o puhar  
E u ropy  w r tosunku  1: 1.

koiituz.ionowanycti graczy, p rz eg ra ł  z 
Aston Villa 1:2. a że Kder Sunderland  
.pokonat Leeds Uinied 4:2. a S to k e  Ci­
ty —  E v er to n  3:2, wiec czoio tub- li 
jes t  nas-tępu-iace: 1) Sm iderland  22

-pkt., 2) S toke  C i ty— 8-7 ipk-t.. 3) Arse- ( bijać B erl ine r  2:0, i Goetę  2:0, za ję ło  Kolarze  niem-ęccy- św.ęclli tu ziia-czuc
nal —  19 pkt.. P o z a le m  M a n ch es te r  Ci 
ty z rem iso w a ł  z Huddersfield  Town, 
P o r tsm o u th  pokonał  D e rb y  5.1, a Błr-  
minglia.ni c z w a r te g o  w tabeli — Gr-ini- 
sbv. T ow n  3:2.

BERLIN. 18.11. -  Teł. wł. —  W  me 
czu hokeja  na t raw ie  N em cv  pokoną} 
ły Belgie  w  stosunku  4:1.

BERLIN. 18.11. —  Tel. wl. - CieKa 
ivsze wyti iK  m eczów  niłkarsk-lcń Vi.k 
toria  —  BSV 92 5:3. M inerw a  —  Pan 
kov 3:2. M hie rw a  nroyy-adzi ■ft tabeli  
p rz e d  Y ik tona  i Hcrtha .  Scha ,„e  04— 
■Germania (Bochum) 4:0. Schalke w y ­
stąpił  z n o w y m  środkiem  a taku  P o e u  
g erem  z E ssen  ó p ro w ad z i  w  tabeli. 
Y o rw ae r ts  (Gliwice) poKonał W ro c ław  
i p row adzi  w  tabeli:  W r o c ła w  06 — 
B ytom  09 3:3.

BERLIN. 18.11. —  Tel. wl.  —  W  me 
czu piłki ręcznej  S lask  Niemiecki po­
konał W estfa l ie  9:5.

BERLIN. 18.11. —  Tel. wl. — Z w ą  
zek niemiecki ustali ł  p ro g ra m  meczów

drugie miejsce. K I sukcesy. W  piątek wygrali mecz m-ię
lrzecieiu podzieliły się Berliner SC d'zypańs-twC'Wy, w n edzielę trium-iowa

i Ooeta, remisując 1.1. ..................
BUD APESZT, 18.11 — Tel. wi. -  

W  m atrzos-hYie W ęg ie r  w yniki były 
nas tępu jące :  Budai — S o ro k sa r  3:2,
Feren-cyaros —  Szeged 2:2. -mecz przer 
\,a<ny; Kispest — III Obwód 1:3; Atti- 
Ja — Soin-ogy 2:0; Piio-ebus — Ujpest

li indywioiM uje  Spr in ty  amatorskie  ł3 
i Loieiiz , 2) Mcrke-ns: zaw odow e,  i)
' Richter,  2) Ea-lk Hansen 3) Sieftcu 

BERLIN-, 1-8.11. Tel. w I. — W m-e-

3:0; Bncskaf  — H unga-ra  2 :0, 
WIFjDEN, 18.11. — Tel.  wł. — W  m i­

strzostw ie Austrji wytliKi by ły  n as tę ­
pujące:  W ; c k e r  — Hako-ah 4 :3 ; Au­
str ia  FC  W e n  1:1; Vietina — W AC 
2:0:  Adm ira  — Flon„do,rf 1: 1; L i b e r - 
ta-s —  Fawoiritrier 3:1.

B TkLIN , 18.11. — Teł. wi. — Zawo- 
do-w > bo-kser poiski,  Jan  G órny  waJ- 
-cz>ć -będzie nńebawem -w rierli-ni-e z 
m is trzem  N -aniec wagi lekkiej ‘Ste-ge- 
mane-ni. Będzie  to p rzy g o to w an ie  Ste- 
ge-mana do  meczu o mistrz-osłwo E uro ­
py z W łochem  Orla-n-d-im 

GENEW A. 18.11. — Tel. wl. — Na 
\Cclkini -mity>n-gu bc-kserskni m urzyn

Na terenie Warszawy
S p ra w a  m eczu  b o ksersk ieg o  w W ar- ( W  meczu o  m is trzos tw o  kl. B św it  

szu w ie :  (.14'5 —  M akabi, k tó ry  u k o n i  pokona-! E lek tryczność  -w stosunku 
sekwencji  ti .eslirsznych rozs trzygn ięć  14:7. 
sędz.owsklch (z kolegium -w składzie 
pp. M ary n o w sk i,  Welt  i Z arzyck i)  do­
p row adzi '  do zawieszenia  wydziału 
-'praw sędziowskich W O Z B  t imputowa­
nia doń kom isarza ,  weszła  1 nową fa­
zę i zyskała- ncme. jeszcze  bawdż»e>i po 
nure oświetlenie.

Orzeczenia  sędzio-wsk e w tera s-pot- 
Uaniit m ia ły  się  s tać  podstaw ą  do p o ­
stępowania d y sc y r l -n a rn e g o  przec iw­
ko  w yn. enionj  m arb.rro-m

Tymcza-sem n o w y  kom isarz  spraw 
sędz o w sk id i  p. Nałęcz na tra f i ł  w p r a ­
cy swej na zupełnie nieprzew idzianą  
przeszkodę. W  zesz łym  tygodn .u  w y -

międzypaiis iw ow ycli w  lekkiej atlety-  ̂ Obie W alk e r  w ypunktow ał  vaiii P o ra -  
ce 11.8 —  N ie m c y — Anglja 24 i 25 js i tlta. T a ra n  te po-bż! W łocha  Mcroni, a 
Niemcy —  Fin landia  w  Helsinkach, i Hu-lzer —j Belga Maćluenstj . ' ,
31.8 — 1.9 c zw ó rm e cz  N-iemcv —  S z w e j  PARYŻ. 18.11. — Tel. w g  —  Arsenał

Przy p .  Red. Nikt nie tw ierd r i ,  że  korf 
tlikt ,aki oficjalnie istnieje. Ja sne  jed­
nak było.  że  na  tle różn icy  p o g ląd ó w  
na rolę kap itana  sp o r to w e g o  konflik t 
len z a r y s o w y w a ł  się co raz  w y ra źn ie j .  
O św iadczen ie  p. C en d ro w sk ie g o  świaii 
czy.  że  różnice  te zo s ta ły  usunięte .

B a rd zo  p rz y je m n a  wiadomość,
*

Na obozie  t r e n in g o w y m  b o k se ró w  
na Bielanach nie zaszło  nic re w o lu c y j ­
nego. B o k se iz y  t r e n u ją  dużo pod ok iem  
pj Sz tam m a z w ra c a ją c  pilnie u w a g ę  na 
k ondyc ję  fizyczna i w agę .  Sp a rr in g i  
o d b y w a ją  się co drugi dzień.

W  c z w a r te k  p rz y je ch a ł  Misią rew tcz.  
k tó ry  nie czuje  się jeszcze  św ie tn ie ,  
ale  azybko  docnodzi do s i e b i e / W  do- 
nudzia leK  zd ecy d o w a ł  sie jednak  z ja ­
wić w  oboz ie  Karpiński, zape łn ia jąc  
do tk liwą lukę w  naszej  re p rezen tac j i

Na zasadzie- d o ty ch c za so w y ch  obser- 
w a c y j  s k ‘ad rep re z en tac j i  p; zedsta-  
w iać  się będzie  n as tęp u jąco :  Rotholc,czu zapaśn iczym  Niemcy pokonali  W ę 

g ry  w stos u h m  8 : 1. Je d y n y  punkt dla 1 Forlanski ,  Kajnar.  B anas iak ,  Misiure-  
AV;grów zd-ohył Inira) w \ .a d z e  kogu wicz, Chmielewski,  Karpiński, Krenc.

Cia —  W łociiy  —  W ę g r y  w  Ber inie 
15.9; N iem cy —  F ra n c ja  w  P a ry żu .

W  of.c jalnej próbie  S ch ro e d e r  rzucił 
, dysk iem  51.39. bijąc rek o rd  niemiecki 
i S ieyerta  j zb liżając  sie  o  m e t r ,do re- 
' kordu  św ia ta  Andersona.

Mecz p  ika rsk i o m is tr zo s tw o  kl- A 
W a rsza w y  B zu ra  — O rzeł, k tó ry  p r* y -  
n :óst .ynik  ?:V zosta ł  zwerytikowa-ny 
p rz ez  W O Z PN . ja k o  -wa-lkover d la  Orla  
3:0. g dyż  Bzura  zeszła  sam ow oln ie  na 
5 m inut  przed kcńcem  z boiska 

M ecze  p iłka rskie  o  m is trzo s tw o  w a r­
s z a w s k i /  kl, A  p rzy n io s ły  nas tępu jące  
wyn ki:

S ko d a  — P olonia  5:0 (1:0K  Skoda  
w ys tap ila  z G órsk im  na ś rodku  ataku, 
po rocznej przerwie .  D e b u t  jego był 
udatn.y i n-adal tem po d r u ż y n ę .  P u  
przerwie  Skoda poprostu  nie schodzda  
z poća ka rn eg o  Pokmji.  B ram ki  dla

(l.on-dyn) rozt-grał tu. wobec 30/IJ0 wi 
dzów  tnecz z Ra-cing C-lub de France. 
Mimo przem-ęczenia sobotnią  ligą An­
glicy w y g ra b  .p-ewn-ic nv stosiiinkii 3:0 
(2:0). P ie rw sz ą  b ram k ę  strz-eli-t w 5 tn. 
Ma.rsh-ałl, d ru g ą  Hul'  p rz y cz em  bram-

ciej, bijąc b/schera .  P o z ą te m  Bley. 
/c l iw a rzk o p t ,  Schcffei--, Ne-uhans. S e  
bert  i H oriu 'sc l ie r  -wygrah swe wailki.

PA iRYZ, 18.11. — Tel. wl. — O b rad o  
-v,a,t tu komitet  w y k o n a w c z y  FIFA po-d 
pizewo-duictwem p. R-nieta. P o s ta n o -  
wi-ottó jeszcze raz, że ka-żde państwo 
może wysiać sw ą  drużynę  am a to rsk ą  
na piłkarski tur-irej ol impijski.  Po s ta -  
lrnw•o-nc- nadto  os ta teczn ie  w y p raco ­
wać określeń-ę a m a to ra  i ściśle się go 
trzy-nra-ć. Lo tsy  (Hn-landja) m a  zająć  
się s ty lizacją  tc(i dcrhiicii.  Nadto u- 
cliwailoiu-c'. że EWicz -wykluczony na me 
czu nióc-dzypaństwowym autcmaty-cz- 
ii'e nt-e będz -e móg! brać  udzi-ału w u,a- 
stepupm  meczu. Podz-ęKo-wauo \V;o- 
chom za w zorow ą -organizację mi­
strzostw  świata.

Sipiński nie będzie  p ew n o  b r a n y  pod 
iwagę, g dyż  je s t  p rz em ęc z o n y  tou rnee  

W a r ty  i ma w y b i tą  n r a w ą  rękę. B a n a ­
siak s t re n o w u ie  już 4 kgr,  tak. a b y  móc 
się bić w  w a d ze  lekkiej.  Kapitan  sn o r-  
to w y  nie rezy g n u je  jeszcze  z P iła ta ,  
a w y s ta w ie n ie  Kretica jes t  u w a ża n e  za 
os ta teczność .

W  św ie tnej  formie są Kajnar .  Chtnie 
Ipwski, Rotholc  i Forlanski.  Z w łaszcza  
K a jnar  na p ięknym  sp a rr in g u  7. Ko­
złow skim  z a d e m o n s tro w a ł  n a jw y ż s z ą  
klasę.

O s ta teczn e  w y s ta w ie n ie  sk ładu  n a ­
stąpi w  poniedz ia łek  w ieczorem , po jio 
po łudniow ym  sparr ingu,  lub w e  w t o ­
rek rano. Obóz zostan ie  zam k n ię ty  w  

I środę* w ie cz o rem :  w y ja z d  nastąpi  w
! c zw ar tek .

BERLIN, 18.11. —  Tel.  wt.  —  T r z y -  ka-rz Hi-den został  ^ k  silme t r a iT n y
d z io w y  turnie j  h o k e ja  na  lodzie na  o- 
t w a rc ie  ber lińsk iego  p a łacu  z im ow ego 
zako ń czy ł  się z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
angielskiej  S t re a th am ,  k tó ra  pobiła  
Goetę  (Sz tokholm ) 3:2, SC R iesse rsee  
3:1, a  B e r l ine r  S C  3:0. SC R iessersee ,

piłka, s trzeloną 
tn-diał.

z dwu m etrów , że ze-

Telefonem z kraju
KRAKÓW, 18.11. — Tel.  wł. —  R o­

z eg ra n y  vJ ^zoraj  w ieczo rem  m ecz  z a ­
paśn iczy  W is ła  — Leg.ia. zako ń czy ł  się

G ENEW A, 18.11 _ — Te!, w - C r a m m  ' ę je c y d o w a n e n i  z w y c ię s tw e m  W isty .
w y g ra !  tunwej w Genewie, b ją-c Szwaj 
c a ra  El-lmtra r:5, 6:3, 6:4. 

KOPENHAGA, 'S . i i  — Tel. wł. —

szło na jaw, że ka r tk i  punjk-tacyóńe te -  I S k o d y  zdobyli :  Napiórkowski' M arian  
go  m.-ęzu zg inę ły  z W OZB. Minęło (2 (< Żi-e*'.ński i Baryła .  S ęd z ia  p. Hais- 
;<ięć dni g o rączkow ych  poszukiwań a sc 'busd i .pięć dni g o rączkow ych  poszukiwań 
d-i,wo-dów rzeczow ych  w in y  sędzMw 
puu-kjowydt n 'e  odnaleziono.

VY sobotę w y s tosow ane  z o s ta ło  ulti>- 
m atum  do ex-p rzew odn-czącego  w y ­
dzia łu  sp raw  sęd-ziowsk ch i d n e g a -  
;ów 'egoż. w działu iił m ecz  C W S  — 
Ylakabi- p. Marynowsk-iego. żąd a jące  
w termin e  24-ch godz n p rzedstaw ien ia  
k a r te k  puoAtacyjnych pod grozą  w y-  
c ągn-iecia j ak n a jd a lszy ch  k o n se k u e n -  
c> i o rgan izacy jnych .

M ieim y n a d z c ię ,  że -p- M arynow sk t  
kaxtki te odszuka. W  p rzec iw nym  w y ­
padku  —  sp raw a  ca ła  nab ra łaby  po­
smaku a fe ry  p ra w ie  kryminalnej.

M istrzo s tw a  d ru żyn o w e  w  zapasach  
kl. A W a rs za w y  już Wyeliminowały 
m s trza .  T y tu ł  ten no zwycięstwie  14:0 
z Elektryczno-śc'ą  zdobyła  L -g ja .

Niedzie lny  m ecz  w y g ra ła  Legja  wal- 
koverem . gdyż atleci E lek trycznośc i  
niezadowoleni z o rzeczeń  sedzK go  
opu-ścd-i salę.  M ó n  >w rere w wa-dze le-k- 
k e j  spotkali  sie Konwa (L) — Kieru- 
szyn  (E). Atleta E lek trycznośc i  po 
gwizdku  sędziowskim  przerzuci!  za  ma­
tę  tak  n iefortunnie  Konwę. że ten z ła ­
m ał żebro. W obec  (ego sędzia  z i y -  
skwa-iifike-wał K ie ruszyna  za um yślne  
s . ó u o w a t / e  p rz e c iw n k a .  W ynik i  do  
v L#i lekkiej byJy nas tępu iące :  w. kn- 
g i c i i :  Mianowski (L) pokona-I F td e ro -  
w t tza  (Fi w 5 m 40 s.: v piórkowei 
■>„wka (L! zdobyw a  wa-lkoverem nunk 
ty.

Przygotowania stolicy Rzeszy
d o  m e n u  p H k a rsh ie g o  z  K ra k o w e m

Berlin, 16 lis topada 
Berlin  m a wielkie zam ia ry !  Gztc- 

romiljonowa stolica R z esz y  ina
n_ dosyć  roh  s t a ty s ty  w  potężnym

Skra — Gwiazda 4:0 (3:0). Ora rów- ruchu p iłkarsk im . Je s t  też  nad
oo-m mo to Mnosarski i> Lasek (2) J czem  p op racow ać .  C zo łow e  klu-na. ,

zd o b y w ają  3 bramki. W y n ik  dn ia  usta 
jra-w-ią śtnosa-rski II. Sędziow ał dobrze 
p. R om anow ski.

M ecz bonserski Ymea —  L egia - se 
g ra n y  w  sobotę  w  hali Ymca z ak o ń ­
czył się zas łużonym  zwycię*st\\ etn go 
sp o d a rzy  w  stosunku  12:6 . Zav ody 
b y ły  b a rd zo  c iek aw e  i s t a ły  na  d ss ć  
do b ry m  poziomie. Z aw odn icy  obu dru- 
żyn byli  doskonale  p rz y g o to w an i  kon 
d \  cvjnie.

W ynik i  spo tkań  b y ły  i ia s tępm ąae :  
w. p ap ie ro w a :  S to la ro w  ( \  i i im  W i t ­
kow sk iego  (L ) ; w. m usza :  W aśk ie w icz  
(L) w , g r a ł  n ieznaczn ie  z D«wotikow 
skim (Y);  w. kogucia :  M o ż d ż jń sk i  (Y) 
z d o b y w a  bez walki d w a  p u nk ty :  w
p ió ik o w a :  M akusiński (Y) w y g r y w a
przez  tech n iczn y  K. O w  t rzec im  s ta r  
cie z P rz e w o d zk im  (L): w. l e k k i ;  Kn- 
nipowski (L) bije  Gniew osza  (L ) ;  w. 
pó łśrednia .  G rądkow sk i  (V) w y g r y w a  
n iezas łużen ie  z B a re ją  (L w  tej sa ­
mej w a d ze  Kolczyński \Y1 zwycięża  
W as ia k a  (L.). a D oroba  II bez  trudu 
w y g r y w a  z L cw isą ;  w  w a d ze  śreti 
nipj DżareK (Y) zdobył  punkty,  gdyż 
D oroba  I (L.) wobec  zakazu  !::ierowtuc 
tw a  obozu b o kse rsk iego  na Bielanach 
nie mógł się s ta w ić  na  meczu.

Mecz by l  sęd z io w an y  sy s te m em  je­
dnego sędziego.

b y  s to łecz n e :  Hertha, TcmiiS Bo- 
russia, c z y  Yictoria nie odeg ra ły

Fosts tad ion ie  odbył się pam ię tny  
mecz m ię d zy p a ń s tw o w y ,  i n a u g u ­
ru jący  oficjalne s tosunki p iłkarskie 
obu pańs tw .

Berlina nie wolno niedocenia,’-.

Poszczegó lne  wynik i  b y ły  n a s tęp u ją ­
ce: W ag a  kogucia Ł uszczew ski  (L) 
zw y c ię ża  w. o. w o b ec  n ies taw ien ia  
się p rzec iw nika ,  W  w ad ze  p iórkowej 
Rydel (W ) z w y c ię ża  na p u n k ty  Rycli-  
łę. W a g a  lekka:  P a lu s z jń s k i  (W ) k ła ­
dzie R uska  na łopatki.  W ag a  pó łśre ­
dnia: Gros (L) u lega na p unk ty  Bajor-  
kowi. W a g a  ś redn ia :  S m a rs  p r z e g r y ­
wa Z  J a w o rsk im  (W). W a g a  półcięż­
ka: M asn y ,  ( W '  po ładnej  w a lce  k ła ­
dzie Skórę  na  łopatki.

W  ra m a ch  tego  m eczu  o d b y ły  się 
w e w n ę trz n e  m is t rz o s tw a  boksersk ie  
W is ły .1 W  w a d ze  p iórkow ej M asz  z w y

t e m b a r d z i e j  n a  w ł a s n j n r u  t e r e n i e ;  I f ó f "  S tęp n iak a  na uuiiKty. W  w ad ze
leżący  jednak w  zakresie  możli­
w ości sukces m ia łby  ogrom ne zna

osta-tniem trzechleciu w mi-strzo c zenre p ropagandow e .w _____
stw ach R z esz y  żadnej roli; żaden 
z g ra c z y  berlińskich mc może od 
lat dos łużyć  się za sz czy tu  rep re ­
ze n to w an ia  b a r w  p a ń s tw o w y c h ;  
a  już najsm utniejszy  jest bilans 
g ie r  m iędzym ias tow ych .  I to w s z y ­
stko m a  być  ow ocem  in tensyw nie  
up raw ia n eg o  sportu  przez  kilka 
tys ięcy  zespo łów  jednego m ia­
s ta?

Z silna wolą n a p ra w y  p r z y s tą ­
pił Berlin w  b ieżącym  sezonie je­
s iennym  do p racy .  Za kilka dni 
rozpocznie się sk ładanie  t r z y k ro ­
tnego egzam inu z p ie rw szy  cli w y ­
siłków. P ie r w s z y  ma miejsce w  
niedziele w  H am burgu. W  środę 
21-go lis topada. p rzeciwnikiem  
B erlina  będzie n iemiecka d ru ży n a  
naro d o w a  w  sw e m  naisilniejszem 
zestawieniu .

W tydzień  potem  ro ze g ra n y  zo­
stanie ostatni akt d\\ u tygodniow e- 
go , .Hochsaison‘u “ : m ecz Kraków 
— Berlin. W  tę  sam ą niedziele 
n rzed  rokiem i na tym  s a rn im

W  chwili gdy  te j.s łow a ukażą 
się w  druku, znany  już będzie re ­
zultat ham bursk iego  spotkania. 
B erl ińczycy  nie jadą z re sz tą  do 
H am burga  w  na j lepszym  składzie. 
O racze m is trza  Victorji i B. S. V. 
muszą oozos tać  w  Berlinie, 
gdzie spotka ją  sie w  meczu ligo­
w ym . P rz e c iw  Nationalman-nschaft 
i K ra k o w o w i zos tana n iechybnie 
uwzględnione.

C iekaw ą  f igurą jest  ś ro d k o w y  
napadu M akowiak. Nie u w ie rz y ­
cie. ale nikt go jeszcze nie widział 
i nikt go jeszcze nie znał p rzed  5 
dniami w  Berlinie. P o z a  p. Birle- 
mem, k tó ry  ubiegłej niedzieli b a ­
wół jako sędz ia  w  maleńkiej mie­
ścinie Kieitw itz  w  Ł użycacb  i ten 
pozna ł piłkarz;,  o n iesam ow ite j  
sile p rzebo iow ej i se tnym  strzałę . 
Berlin od la t bez rasow ego  k ie ro ­
wnika nanadu -chwyta sic Mako- 
w iak a  iak deski ra tunku

ęli .

lekkiej ro z eg ra n o  dwie w a lk i:  Pilch
w y g r y w a  ze Żbikiem  II, Korzenici w y  
g r y w a  z M oszkow sk im  i w  w a d z e  ś r e ­
dnie) Karol remisu ie ze Żbikiem I-yni.

KRAKÓW, 18.11 _  le i .  wł.  — Kwa 
łif ikacyjne z a w o d y  k o szy k ó w k i  o w e j ­
ście do k lasy  A z a k o ń c zy ły  się zw y -  
ciętweiri MocPzejówki nad G arbarn ią  
35:12 (15:3), T ak  w ięc  do k la s y  A w 
k o sz y k ó w c e  def in i tywnie  wchodzi Ol­
sza  i M odrzejów ka .

W  Jaw o rz n ie  rozeg ran o  d e cy d u ją ­
ce z a w o d y  o w e jśc ie  do k lasy  A w  > iat 
kówce. Sokó! (K raków ) pokonał  W ik ­
to r ię  2 :0. W  z aw o d ach  to w arzy sk ic h  

i m is trz  Polski w  koszyków ce YMCA po 
: konał W a w e l  29:3, a  w s ia tków ce  2:0. 

KRAKÓW. 18.11. — Tel. w*. W  z a ­
w odach  piłkarskicli  o p u n a -  k lasy  A 
M akabi w y g r a ła  z Legja  6:2 P o d g ó ­
rze l-b w y g ra ło  z W is ła  I-b 3:1. W  me 
czach o w e jśc ie  do k lasy  A w  K rak o ­
wie Metal (T a rn ó w )  w y g r a ł  z Unią 
2:U. W  Bocnni Bocheński KS w y g ra ł  
7 Fablokiem  (C h rzan ó w ) 4:0.

k RA K Ó W  ' S i  —  T ek  wł. — W  
lokalu KZOPN odbyło  się z eb ian ie  kil 
kuiiastu g raczy ,  z pośród  k tó ry ch  w y ­
łoniony będzie  sk ład  r e p rezen tac j i  K ra  
korca na m ecz  z B erlinem  w  dniu •Se 
grudnia.  Di - z eb ran y ch  p rz em ó w ił1 k a ­
pitan z w iąz k o w y  p. Kałuża,  zazn a ia -  
niia.iąc icli z rozk ładem  t ren in g ó w  T re

ningi rozpoczną  się w  n a d ch o d z ąc y  
c z w a r te k  i będą się o d b y w a ć  pod kie­
ro w n ic tw em  p. Kałuży.

L W Ó W , 18.11. — Tel wł.  — W  dniu 
dziSie iszym o d b y ły  się tu z a w o d y  de 
cy du jące  q we jśc ie  do lw ow skie j  ligi 
ok ę.gowei pom iędzy  Pogonią  ze  S t r y ­
ja i C zu w a jc ie  z P rz e m y ś la .  Z a w o d y  
zakońazy łj-  się z w y c ię s tw e m  P o g o ń '  
s i ry isk ie j  w  st, .sunku 5-0  (4 :0). W y n ik  
ten był do pew iw go  stopn ia  l iiespodziau 

td " ż  w  dwóch uprzednich  sp o tk a ­
niach nie by ło  pom iędzy  d ru ży n am i te  
mi tak  wielkiej różnicy.

Mecz dz is ie jszy  s ta ł  na w y ją tk o w o  
d o b ry m  poziomie, g ra  b y ła  ładna  i cie 
k a w a .  P ogoń  im a ła  lepszy  a tak ,  k tó ry  
doskonałe  w y k o r z y s t a ł  w szy s tk ie  na ­
darza j :  ce uę  sy tuacje ,  dużo s t rze la ł  i 
u zy sk a ł  też odpowiedni w y n ik  cy f ro ­
wy.

Czuw aj  mimo w y so k ie j  klęski z a p r e ­
zen tow ał  sie w cale  d o b rze  i nie g ra ł  
gorzej,  niż n ie jedna  d ru ż y n a  z lw o w ­
skiej ligi okręgow ej .  Z aw o d n icy  p rze ­
m y s c y  w y k a z y w a l i  naogół dość d o b re  
o p an o w an ie  techniczne, b ra k o w a ło  im 
jednak  urnieictności w y k a ń cz a n ia  akcji.

B ram ki cIL Pogoni,  k tó ra  wystąDiła  
w  silnie os łab ionym  składzie,  zdobyli  
L egaszew sk i  (2). B a ran  (2 ). B a-y lak

W o b ec  rego Pogoń  s t r y j s k a  wchodzi  
do hvo\vskiej ligi okręgow ej .

Goeta szw edzka drużyna hokejow a,
0 której r r z y j a / d  do  Katowic na w to ­
rek s ta ra ł ,  sie PZHL, odm ów iła  z  no- 
wudu braku czasu. P re z es  sz-wedzk ego 
zw iązku  liOKeiowego, Johanson ,  zak o ­
m un ikow ał  jednak, że  s p r a w a  p r z y ia z -  
du mistrzowskiej d r u ż y n y  szwedzkie!  
na sz e re g  startów w  Polsce  zna idu je 
S e na  na jlepsze j  drodze do real izac '!
1 spodzi ‘w a  się rów nież  osobiście  p rzy  
bYć do Polski.

B o k se —  H anow eru ,  n iedaw ni  prze- 
i ;w n ic \  W ar ty ,  w y k aza l i  sw a  w y so k ą  
klasę, bijąc, w y so k o  H e rm es  (Berlin) 
Liicke. B iałas  H anus ,  PhillipD, Rupp i 
K aczm arek  w ygra l i  sw e  walki.  Dawid 
n rz eg ra ł  z Phd1ew$kim, a  iakerries Z 
Scliellinem.



WSPANIAŁY CHWYT PIŁKI PRZEZ CERESOLLIEGO  
podczas meczu Anglja —  W łochy.

K R A K Ó W  18.11. —  T e !  w ł .  —  
Garbarnia —  P odgórze 3:1 (1:1). 
Bramid dla G am am i W alicki 2, 
Riesner, dla Podgórza Koczwara z 
karnego. Sędzia p. Kurzweil ze
L w ow a dobry.

W śró d  d ra m a ty c z n y c h  okolicz­
ności opuszcza ło  P o d g ó rz e  szereg i 
e x t ra -k la sy  p iłkarskiej.  Jeszcze  
przed rozpoczęc iem  m eczu  to c z y ­
ły  się gorące  dyskusje .  W iedziano  
już w ó w c z a s  że w  W a r s z a w ie  L e ­
gia p row adz i  z W a rsz a w ia n k ą  2:0. 
Je s t  w ięc  nadzieja.  Jak  to będz ie?  
G zy G arb a rn ia  dążyć będzie o s tro  
do z w y c ię s tw a ?  C z y  nie da  raczej 
spokojnie w y g ra ć  sw em u p rz e c iw ­
n ikow i?  Ja k że  m inimalna jest jej 
s ta w k a  w  po rów nan iu  ze s ta w k ą  
P odgórza!

Mijają p ie rw sze  chwile — na 
boisku jakoś n iem raw o. P odgórze  
sumę z d e n e rw o w a n e  nie m oże u- 
chw y c ić  w ą tk u  g r y  i p racu je  chao ­
tycznie . G arb a rn ia  g ra  nie cpiej, 
akcie jej są  rów n ież  plade. T ry b u ­
n y  kom entują każde  posunięcie, 
każde złe zagran ie  g racza  G a r b a r ­
ni w yw ołu je  jakiś uśm ieszek, jakiś 
kom en ta rz  — i tak mijaja minuty.

A tak  P o d g ó rz a  jest nie do pozna­
nia. Kasiny w ogóle  nie w idać  je­
go sąsiedzi są rów n ież  nie lep.T. 
Jeden Ganiaj na lew em  s k rz y d 'e  
p rze  naprzód, w alczac  o k a ż d ą  
piędź terenu- G arbarni nie idzie też 
lepiej.. ‘ Pazurek  poszedł z p ra w e ­
go łącznika na lew ą stronę,  ale i to 
niewiele pomogło. Walicki jest  po ­
wolny  i nie p rzy p o m in a  sw ej for­
m y  z meczu z Ruchem .

P uhar im . ś . P. O u o n a  L a n decka , za ­
łożyciela  i wieloletniego prezesa  Łódz- 
K ego OZB. d la  d ru ż y n o w eg o  m s t rza  
P,:l9ki ja k o ś  tiie może się narodzić.  
.M\śi upam ię tn ien ia  zas łużonego  sp o r ­
towca rzucono przed  l.S-tu m ,e s :ącam i 
i p r z y s t ą p o n o  do zbiórk: p ieniędzy 
w śród  cz łonków  MA działu S p r a w  S ę ­
dziowskich PŹB, gdyż  s tąd  w y sz ia  ini­
c ja ty w a ,  a Duharu jak nie w,dać. tak 
T e  widać.

A ż tu p ie rw sz a  se nsac ja :  S tan -  
kosz  pchnął napas tn ika  P o d g ó rz a  
i sędzia  gw iżdżąc ,  w sk a z a ł  na b ia ­

ły  punkt. W  I3-ej minucie karny .  
Z ry w a  się bu rza  ok la sków . Zwoleń 
nicy -Podgórza górą. Biegnie s z y b ­
ko K oczw ara  (!); jest 1:0.

S c e p ty c y  „nów  się uśmiechają 
k tymczasem Walicki minął obroń- 

j cę, podjechał na linję i strzelił cel- 
tie. W  25-ej minucie jest 1:1.

G arbarn ia  zm ienia się nie do 
poznania. Ataki jej suną  co raz  s z y b ­
ciej. W  m om encie p r z e r w y  s y tu a ­
cja jest już zupełnie  jasna. G a rb a r ­
nia jest panem  sytuacji  w inna w y ­
g rać  spotkanie . P y tan ie  tylko, czy  
zechce

D laczegóżbś  m ia ła  zechc ieć?  
P rzec ież  te ra z  w iadom o już w s z y s t  
ko: Legja w y g ra ła  z W a r s z a w ia n ­
ką aż 4:0. łoś-. P odgorzan  jest w  
rękach  G arbarn i.  Sąsiedzi o mie­
dzę mieliby p rz y p ra w ić  sw ych  
p rzy jac ió ł  o  d e g ra d ac ję?

ZJaje  sobie s p ia w ę  z dec y d u ją ­
cych  m inut sędz ia  p. Kurzewil. 
P rz ed  rozpoczęc iem  drugiej po ło­
w y  zb iera  or. g r a c z y  na ś rodku  boi­
s k a ;  p a rę  s łów  o  konieczności z a ­
ch o w a n ia  bezw zg lędnej d y scyp l i­
ny, s ta n o w c z y  g es t  ręki,- o s t r y  
gw izd

P o d g ó rz e  g ra  j e | | ć f e  bardziej

n e rw o w o .  G arb a rn ia  p rze w a ża .  U- 
ła tw ia  jej to z re sz tą  p rzeciw nik .  
A tak P o d g ó rz a  jest m a ło  czynny , 
istnieją tylko akcje Gamaja lub też 
rzadkie w y p a d y  poszczególnych 
g raczy .  Ale n ie ty lko a t a k 1 naw ei 
Kret,  ta s ta ła  p odpora  d ru ży n y ,  nie 
m oże się zdobyć  na jakąś ce low ą  
pracę.

Najwięcej znać o sobie daje 
G łow niak.  podcinając p rzec iw n i­
ków  coraz  częście j-  i co raz  silniej. 
Kilka o b u s tronnych  s t r z a łó w  p a ru ­
ją b ra m k a rz e  20 m inut mija s z y b ­
ko, a w yn ik  w ciąż  ten sam  1:1. Na­
pięcie w zras ta .

' Nadchodzi m om ent p rze ło m o ­
w y  —  25-ta minuta. Walicki mija 
kilka par nóg i z n a la z tsz y  się p rzed  
b ram ką ,  s trze la  lekko, ale pewnie 
w  róg. G arb a rn ia  p row adzi n2:3. 
S ukces  ten w ita  tylko kilka ok la­
sków . Na trybunach  — rozpacz.

N iem a już z a b a w y  w  piłkę noż­
ną, n iem a n a w e t  g r y  Na sk ra w k u  
zielonej m u r a w y  toczy  się w a lk a  
na  śm ierć  i życie. Apy u t rzy m ać  
się w  lidze, t r ze b a  s trzelić  p rzez  
20 m inut dw ie  bramiei. C z y  będą 
ku tem u okaz je?

O w szem , już za chwilę. Za w ąt-

MENABONI ZNOKAUTOWANY PRZEZ EDERA 
w 7-ej rundzie leży. na ringu konnskiin

pl-iwy z resz tą  faul na Kasinie sę ­
dzia dyk tu je  w  27 minucie d rugą 
jedenastkę .  - Koczw'ara jest znów  
p rzed  b ra m k ą  p rzeciw nika .  T r y b u ­
ny  z a m a r ły  w  oczek iw an iu  na e- 
gzekucję. O s try  s t r z a ł  odbija się od  
rąk  K oszow skiego , trafia w  rękę

Cracmna - Polonia 5 :0
KRA K ÓW  18.11. —  Tel. w ł.  — 

P o  raz  osta tn i w  tym  roku  t ry b u n y  
C racov ii  zape łn i ły  się publiczno­
ścią. 3.000 w idzów  p rz y b y io  na

fo rm y  i jego znośnych  p a r tn e ró w  
w pom ocy, a tak  C iacov ii  po traf '!  
u t rz y m a ć  p rz y  sobie p iłkę przez  
p ie rw sz ą  po łow y i s trze lił  aż  5

do pew n e g o  s topnia 
Łańko  m ogliby być

dw um ecz ,  m a jący  decydu jące  z n a - ;  b ram ek .  G orzej by ło  już po pau- 
czen ie  dla o s ta tecznego  uk ładu  te-:  ,;ie, k ied y  C ra c o v ia  spoczę ła  n a
gorocznej tabeli ligowej.

C racovia —  Polonia 5:0 (5:0).
laurach.

Na tak  w y so k ą  p rz e g ra n ą  obuk

m oże w  w iększe j  je szcze  m ierze  
s łaba  g ra  Polonji. D ru ż y n a  w a r ­
sz a w s k a  w y p a d ła  dzisiaj n a d z w y ­
czaj słabo. Nie by ło  tuta j w p ro s t  
punKtu, k tó r y  m óg łby  w y tr z y m a ć  
w  100 proc. k ry ty k ę .  Jedyn ie

bram ki dla C racorii Kruczrk 1,1 lepszej fo rm y  Cracovii z io zy ła  się 
Kossok 4. S ęazia  p Posner z B iel­
ska.

D rużyna  C racovii w y s tęp u je  dzis 
znów  w  odm iennej konfiguracji. O- 
s ta tn ie  e k s p e ry m e n ty  z jej o d m ło ­
dzeniem  nie da ły  naraz ie  spodz ie­
w anych  rezu lta tów . Nic w ięc  dz i­
w nego, że poszli naraz ie  w „od­
s ta w k ę "  i na ooisko w ró c i ła  s t a ra  
gw ard ia .  Obok C hruśc ińsk iego  s ta ­
nął z n ó w  ZielińskL a na ś rodku  a- 
taku z a g ra ł  król minionej epoki,"
Kossok;

Je szcze  p rzed ,  kilku tygodniam i 
w idzie liśm y go na tern sam em  boi­
sku. W ó w c z a s  schodził  z m u r a w y  
sm utny, ż e g n a ły  go n ieżyczliw e o- 
k rzyki tłumu. T e ra z  by ło  h taczej: 
strze li ł  c z te r y  bram ki,  z d o b y ł  C ra -  
covii w ice m is trz o s tw o ,  ze sz ed ł  w  
chw a le ,  jak na  d a w n y c h  czasów .

M ylnem  b y ło b y  w y c ią g a ć  z te ­
go jakieś  daleko  idące wnioski.
Kossok dzis ie jszy  nie p rzypom ina  
K ossoka z IFC, c z y  P ogoni:  to  nie 
jes t d a w n y  p o s trac h  b r a m k a rz y  i 
król s t rze lców . Ale tenże  Kossok 
n a  ś rodku  a tak u  p r z e w y ż s z a  o ca ­
łe niebo tych  w szy s tk ich  „M iga­
só w " ,  cz y  też  innych  m łodych  lu­
dzi, k tó rz y  p rzez  s z e ra g  tygodni 
s ta ra l i  się bezsku teczn ie  p r o w a ­
dzić do boju o ie n z y w ę  b ia loczerw o-  
n y ch  K iedy na  ś rodku  stoi gracz. 
m a ją c y  pojęcie już nie o szczy tach  
ale ty lko  o p o d s ta w a c h  p i łk a rs tw a

S zczepaniak ,
A łasze w sk i  i 
w yróżn ien i.

G ra co v ia :  R adw ańsk i:  Doniec,
P a ją k ;  Ziżka, Chruściński,  M ysiak ;  
ZieiinsKi, Kruczek, Kossok , „S z e ­
liga", Kisieliński.

Po lon ia :  K oro ie jew ski; Buta­
n ó w ;  B ańkow sk i  S e ich te r  S zcz e ­
paniak, O d ro w ą ż ;  A łaszew sk i;  
C z y ży k ,  Łańko. , H erisch, P u c h ­
li iarz.

T uż  po rozpoczęciu  C rac o v ia  
m a k o rz y s tn ą  szansę ,  g d y  K ruczek  
p rz e b iw sz y  się poprzez  ob ronę

w a rsz a w sk ą ,  zna lazł się sam  pod 
b ram ką .  Za chwilę w  "podobnej s y ­
tuacji je s t  A łaszewski,  obaj nie 
w y zy sk u ją  jednak pozycji. C ra-  
covia  dochodzi co raz  bardz ie j  do 
g łosu :  s t r z a ły  K ossoka pow odu ją  j

nadb iega jącego  napastn iK a P o d g ó ­
rza. D ram atyczny  epilog kończy 
się rzu tem  w olnym .

O u ts ide r  nie daje je szcze  z a  w y ­
g ra n ą  T c  jakieś g roźne  za m ie sza­
nie pod b ra m k a  G arbarn i ,  to „nów 
p iękny  p rze m y  Kasiny aż  pod  s a ­
mą linję bramki, w s trząsa jąc  k a ż ­
d o raz o w o  widownię, nie zm ienia­
ją jednak  w yn iku .  *

Na z e g a rz e  ucieka czas. K o cz w a­
ra w ych o d ź  ż bram ki,  idz ,e  na 
front. W alicki p rzedos ta je  się pi zez 
ob ro n ę  i s t rze la  do puste j bram ki.  
Sędzia  gw iżdże  „of s ide“ w  40 m i­
nucie. Są jeszcze jakieś d w a  k o r ­
ne ry, ale i one  nie p rzy n o sz ą  
zm iany w yniku .

O sta tn ie  ow ie  minuty'. T e ra z  już

Co robF mistrz Europy
w  'knund iirze  f ra c u s lt ie g o  r e k r u t a

P aryż, w  listopadzie  
K w adrans kolejKą podziem ną,  

później dw adz ieśc ia  minut koleją, 
z n ó w  k w a d ra n s  au to b u sem  i je­
s tem  w Meudon, p rzy  Koszarach  
1-go pułku lo tn iczego .

Chcę w e jść  do środka ,  lecz g r o ­
źn a  pos tać  w a r to w n ik a  w y ra s ta  
nagle p rzedem ną ,  Tajem nice  o rg a ­
nizacji lotniczej są pilnie s t r z e ż o ­
ne. W y jaśn iam  cel m e0 w iz y ty -  
o Jw ie d z in y  n iedaw no  upieczonego  
m is t rz a  E u ro p y  R ocharda ,  k tó ry  
od p a ru  tygodn i  zam ienił koszul-

—  W c ze sn ą  w iosną  będę  miał 
pozw olone  t re n o w a ć  na bieżni.

M yślę  s ta r to w a ć  częście j na 
k ró tszy c h  d y s tan sach ,  nie poniżej 
jednak  15D0 m. Pilnie p rz y g o to ­
w y w a ć  się będę rów n ież  do Olim­
piady  Berlińskiej, gdzie p ra w d o p o ­
dobnie pobiegnę tylKo 5 kim.

— A kogo P a n  u w a ż a  za  sw eg o  
najgroźn ie jszego  k o n k u ren ta ?

— Dziś są nimi Lehtinen,  Nielsen, 
no i na tu ra ln ie  ?,vo tre  Kuso“ . Du­
żo też  dob rego  s ły s z a łe m  o m ło ­
dym  F m ian d c zy k u  G unnar  H oec-

.o w e g o  życia . W idz ia łem  go jako 
jakże inaczej w y g lą d a  choćby  u#ło- ’ ^hu f di t opafM sta ł p rze
dziutki „Szeliga".  P rz y  pom ocy

kę na bluzę, a pantofle na c iężk ie  j kert, z Którym jednak nie m ia łem  
* —  i ™..„: je s z c z e  okazji s ię  sp o tk a ć

—  No a o „ n a sz y m "  Kusocin- 
skim co P an  m oże po w ied z ie ć?

—  Gdy spo tka łem  się z nim po ­
raź  p ie rw sz y ,  w  P a r y ż u  w  1931 
roku, mirno, że w y g ra ł  bez ap e la ­
cyjnie, nie olśnił mnie jednak. Za- 
to w  Los Angeles zrohił  na nrnie 
kolosalne w ra że n ie  i w  tej epoce

bu ty .  Ano k a ż d y  musi od b y ć  sw ą  
pow inność .

P o  kilku minutach oczek iw ań ,a  
z jaw ia  się z a w e z w a n y  R ochard .  
L ed w o  go pozna łem , tak się zm ie­
nił p rzez  te kilka tygodn i kosza-

dob rego  D ońca, w raca jąceg o  do

SZABO (B T. C.) 
as zespołu bokserów  w ęgier­

s k i c h  pokonał borensreina.

D ziś d o p iero , za  c ze rw c o w e  w y d a ­
rzen ia  pod czas  m eczu  P o d g ó r z e — W a r ­
ta zd y sk w a l if ik o w an y  zosta ł  na  rok 
b ra m k a rz  P o d g ó rz a ,  K o czw ara .  k tó r y  
zn e w aż y l  podobno czynn ie  Fon tow i-  
cza. J a k  łatwo ocenić z  pozycji  oby­
dw u g ra c z y  (b ram k arze )  m us alo się 
to  chyDa s ta ć  na p rzerw ie  lub po  m e­
czu.

T em b ard z .e j  skanda liczn ie  w yg ląda  
ś ta m a za rn o ść  W. G. i D. Ligi, k tó ry  5 
m iesięcy potra i i l  n ad  t ak ą  sp ra w ą  „u- 

■ rzędow aćK  Mówi. się c iągle  o  w.ielkćh 
re form ach,  a sw oich  co dziennych  p ra c  
nie m ogą  nasze  w ładze  sportow e  so ­
lidnie w i  konać.

3:0, a n ie  1:0, tak  będzie trrzni al w y  
■nik m eczu  l igow ego  P ogoń  —  W  sta 
wt Lwowie,  p , z e rw a n e g o  na 5 i n n .  
przed koncern. W alkower p rz y z n a ł  Iwo 
w anom W . G. i D. Ligi.

Mim oto  nie z a jm o w an o  sie wcaie 
osobą F e re ta .  k tó ry  sp ow odow ał  p rze ­
rwanie  meczu. Logika p o s tę p o w a n ia  
jedyna  v. sw oim  rodzaju.

će m n ą  tęgi m ężczyzna .
— Cóż mogę P an u  pow iedzieć  

— odparł  za g ad n ię ty  —  co rob ię?  
Z ap e w n iam  P ana ,  że nic n a d z w y ­
czajnego. P ó łz w ro ty ,  p rezen tu j  
broń, poza tem  sp rz ą ta m  a te liers  i 
ob :e ra m  kartofle . (

— A sporty ,  c h y b a  Pan nie z a ­
rzucił b iegan ia?

—  T y m c z a s e m  nie trenuję, c h y ­
ba za s łu ż y łe m  na odpoczynek  (zo­
sta ło  to w y p o w ie d z ia n e  g ło sem  
nieco pre tens jona lnym ).  Je a n a k  
codziennie robię pół godziny  gi­
m nastyk i.

by ł bezsprzeczn ie  naj lepszym  dłu 
g o d y s ta n so w c e m  kuli ziemskiej. 
W  T u ry n ie  w idać ,  że nie b y ł  w  
formie, b y ł  to ty lko cień  M is trza  
Obmpijskiego.

T y m c z a s e m  jeanak  Koledzy za ­
wołali R o c h a rd a  na kolację.

— P an  mi w y b a c z y ,  ale tu na 
k aż d y m  Kroku obow iązu je  p rz e s a ­
dna punktua lność ,  m uszę więc 
czem przędze j  zm ykać .

P odniósł rękę  do bere tu ,  g w o ź ­
dzie jego c iężkich  bu tó w  n iczem  na 
bieżni z a sk rz y p ia ły  o ż w ir  i w  

l paru  k rokach  znalazł się sp o w ro -
A pro jek ty  na p rz y sz ły  se-  Ram w kantynie .

n iepew ną  sy tuac ję  pod b ram k ą  w sz y s tk o  s tracone .  K o cz w a ra  mnie 
Polonii. W y n ik  ulega zmianie w  '
8-ej minucie, gdy  po ce n trze  Ki­
sielińskiego. K ruczek  lokuje piłkę w 
siatce.

C ra c o v ia  g ra  coraz  lepiej i w  18 
minucie K ossok s t rza łe m  w róg 
bram ki p o d w y ż sz a  wynik . Za 
chw ilę  tenże g rac z  g łó w k ą  po rzu ­
cie rożnym  uzyskuje  ' trzeci pukt.
'Polonia p rzeb ija  się rzadko, n a to ­
m ias t  C ra c o v ia  jest w  da lszym  cią­
gu p r z y  głosie  i w  30-ej, a  w r e s z ­
cie w  38-ej minucie przez  Kossoka 
uzysku je  bramki.

T u ż  p rzed  p r z e rw ą  dochodzi do 
p rz y k re g o  incyden tu ;  za faul na 
K ru :z a u  sędzia  dyk tu je  rzu t  k a r ­
ny. N .ewiadom o d laczego Kornie- 
jew sk i w ychodz i  z bramki, w ra c a  
jednak  do  niej po długich ta rgach  
i s t a n ą w s z y  za  linją o d w ra c a  się 
ty iem  do n apas tn ików . W y w o łu ­
je to burzę  na  w idow ni.  D opiero  po 
chwili K orn ie jew ski zajm uje w  
Dramce w ła ś c iw ą  pozyc ję  C raco -  
v ia  reagu je  na to i Kossok s trze la  
ka rn e g o  w  aut.

D rugą  po iow ę  inauguruje ró w ­
nież rzu t k a rn y  za  rękę  Dońca.
E gzekw uje  go P u cn m arz .  T y m  r a - .  
zem  piłka trafia w  s łupek  bram ki,  i , Ruch, którego mecze zwłaszcza na
t nnofln  L • ____  SJfłclril r* c 70 crP» n nrl r\m o f UfAu _

n e rw o w o  czapkę  w  ręce  i chw ie j­
n y m  krok iem  opuszcza  boisko 
B ram ka P o d g ó rz a  jest zupełnie
pusta .  Biegnie ku mej R iesne r  2 
piłką i s irze la .  T rz ec ia  i o s t a m k  
b ram ka P odgórza  w kampanji li­
gowej.  Nie by ło  ok lasków , p rzy ję ­
to ją  g robow ą ciszą.

S ędzia  gw iżdże  koniec meczu 
Ktoś k lasnął w  dfoń. k toś  znów  
zaklą ł s ia rczyśc ie .  G ra cz e  wznieśli 
n ie m ra w y  o k rz y k ,  k tó ry  zg inął w 
p o n u ry m  sz m e rz e  tłumu. P an o w a ł  
n ie sam ow ity  nas tró j .  P rz y K io  by łe  
natrzeć na tych 11 ludzi, k tórzy  ze 
zw ieszonem i g ło w am i schbdzili z 
boiska. Opuszczali  ex tro  kłasę pił­
karską ,  idąc na w ę a r ó w k ę  po niż­
szych  rejonach. Szli z inyślą, '  I’.iż 
tam  na gó rze  pozosta li  niejedni g o r ­
si o d  nich...

G a rb a rn ia :  K oszow sk i;  Joksz ,
S ta n k o sz :  H aliszka, W ilczkiewicz. 
P a z u r e k  If; R iesner,  W oźn iak ,  W a ­
licki, P azu ro k  I, Skóra .

P o d g ó rz e :  K o c z w a ra ;  G łow niak. 
K asina; B rożek ,  Kret, H odur;  Ko­
w alkow sk i ,  Guzda, Kasina, H au- 
sner.  Ganiaj.

C ra c o v ia  o p a d a  na siłach  i p rze  
ciwuik  m a obecnie kilka k o rz y s t  
nycli szans,  k tó ry ch  nie w y z y s k u ­
je. Tem po  słabnie znacznie.

P o  meczu,' k ie row nik  d ru ży n y  
. olonji, \f. E cnkięl w rę c z y ł  w ice ­
m is trzow i Polsk . w iązankę  k w ia ­
tów . Sędzia  p. P o sn e r  n ieszczegó l­
ny.

zon.- .łan Grvżewski

REKORD DOSKONAŁOŚCI ZDOOYŁ
ARAGO niszczy odciski, stwardnienia skóry 

EKSIKANS usuwa pot nóg i rak po 1 użyciu
LABORA 1‘ORJUM S T . G Ó R S K I Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE

D r u ży n o w y  m is tr z  m eśc ia rsk i W c -  
gicr, B .T .K . Briclapeszt, z aw h a  22 li­
s topada  d o  ka to .v ic ,  na zap roszen ie  
'Policyjnego K. S. G o sp o d arz e  orze- 
c iw s iaw ia  W ę g r o m  k o m binow any  że- 
^ool i. Zn. n eotieiulną r ep rezen tac ie  
śląską.  N iszeni zdaniem  skład  powinieii  
mieć n as tęp u jąc e  jbLicae: Mrozek (IKB> 
N ow akow ski  ' iP K S ; ,  K ra w c z y k  li 
(BKS), c  cliy (PKS). Bieniecli (Ruch).  
G buisk i  (PK S),  W ra z id lo  (PK S) lup 
Kolonlko (Sokół),  Ucherek . G o sp o d arz e  
m aj?  sw e  a,uty w wagach-  p  orkowej 
i ipólśredniej, Najsłabiej  . re p re ze n to w a ­
ły b y  się dwie osta tn ie  wagi.  (lir.).

P o  S k o d z ie , poaohno W a rsza w ia n ­
ka  wzięta się d o  p ięśc ia rzy  ś lą ­
skich. W ed łu g  n iepo tw ie rdzonych  na ­
razie  re lacy j  cli orz  owsik iego S tadionu 
ba., ił na  Śląsku p r żedstawtcie l  W a r ­
szawianki .  chcąc  p o zy sk a ć  m is trza  Ś lą­
ska wagi muszej  Góreckiego.

Zaw odnik  ten z ażąd a ł  zwolnienia z K.
_ S. -Stadionu (k tó ieg o  selkc.ia bokse rsk a  

xl p rzesz ło  jednego  roku popros tu  
śipi) jednak jak  d o tąd  bezskutecznie!

Śląsku c ieszą  się reKordową Irekw en- 
c ją  w p łac i1 w r. b. w ęcej p rocen tów  
na rzecz  L :g' ż w szys tk ie  c z t e r y  li­
gowe kiuby k rakow sk ie  razem  wzięte.

N a g a n y  za  n iebezp ieczna  g re  otrzy­
mali od W. G. : D. Ligi Józef Kotlar- 
czyk i Kisieliński w związku z meczem 
Wisła — Cracoyia 5:0.

DWIE „MUCHY" 
W a.śkiewicz (Legia) i D zw on- 

kowski (Y~ M. C. A.).
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REPREZENTACYJNA JEDENASTKA AUS1 R.II, 
która pokonała Szwajcarię 3:0 i w ysunęła się na 2-gie lm eisce 
w puharzc Svęhli. Od lewej: Lischw eidl, Kaburek, Skoumal* 
Pawlii k, W aener, Zischek, WalzSiofer, Hassmann, Sesta,

Platzer, Smlstik.

PIĘCIU CZOŁOWYCH PIŁKARZY LEGJI, 
których udział w  reor. W arszaw y nie m oże uleuać watpliwo  
ści. Od lew ej: Martyna, W ypijewski, Ł ysakow ski, Szaber, Na

w rot.

Dramatyczne rozstanie Podgórza z Ligą
Carbarnia spycha do Klasy A  swą ioKalną rywalkę zwyciężając 3:1

W ł OSI W CHOD7A NA STADJON \  I ONDYNU 
P it .w sz y  Orsi, za nłm bramkarz Ceresoili, potem Montl.
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Zapowiedź lepszego jutra
SzHolne Kluby sportowe zysKują aprobatę Rady NauKowei W. F.

czej w tak niepożądanej w tym wieku 
działalności polityczne'.

Nie wiemy, czy alarm prasy sporto­
wej, a potem Z. Z. zrobił swoje, dość. 
że kurs zmenił się niewątpliwie na le­
psze. Opinia i prasa może też ze spo- 
Kojnem slsmieniem powiedzieć, że w 
porę zwróciła uwagę na niebezpieczeń­
stwo, którego skutki Państwo i spole-

C zynniki  decy d u jące  o k ie ru n k u  i na 
stawieniu  w y cu o w an ia  f izycznego w 
szkołach  śreanicli .  w  osta tnich czasach  
z rew id o w a ły  swój pogląd  na te sp ra w y  
w  sposób b a rd zo  widoczny.

Z a ró w n o  w  M inisters tw ie  Oświaty, 
jak  w  podleg łych  m u  ku ra to r iach  szkol 
nycli  c zy  organ izac jach  nauczycie li  w. 
i o ra z  w  P U .W .F  i R ad z  e Naukowej 
W y c h o w a n ia  F izycznego ,  ludzie zajm u 
j a c y  się w y c h o w a n ie m  młodzieży, m u ­
sieli dojść  do wniosku, że jednak spor-  
t o w an ie“, czy  jak kto woli . .sportow - 
.ni-two11 nie sn formami g w aran tu jąc e -  
rni m aso w e  i chetne za jm ow an ie  się 
Przez  uczn iów  kultura  fizyczną.

A ku l tu ry  tej i to w  na jlepszem  w y ­
daniu. spo łeczeńs tw u  po trzeba  ponad 
wNszelką  w ątp liwość.  P o t r z e b a  już nie- 
tylko na w y d a rze n ia  n iecodz  enne i, co 
da j  Boże, jakna jbardz ie j  odlegle jak 
t ru d y  w o je n n e :  po trzeb a  iei na codzień 
—  a b y  k a ż d y  o b y w a te l  mógł p ra co w a ć  
jakna id iuże j  ze s tu p ro cen to w ą  w yda j  
nością, a b y  nie spędzał po ło w y  sw ego 
ż y c ia  w  Kasach Chorych, ab y  w swej 
p ra cy  by! r a d o sn y  i tw órczy ,  a w, ob- p i e r w s z e ,  je s  o n »  d z ie łe m  z a w o -
oowarmi z Judzmi uśm iechnięty  j po- d n i k o w  b r n e ń s k i c h ,  p o d c z a s -  g d y  w
godny. sk ła d  z e s p o łu ,  k t ó r y  u le g ł  z a r ó w n o

Czynniki wymienione są kapitałem Polsce jak i Niemcom w hodzili wy 
si jlecznym o zbyt wielkiem znaczeniu l ą c z n je p rażanie. Kto zna wieczn.e 
aby odpow enwalne za to czynu.ki ino- n a n rężone stosunki pomiędzy p ia -  
gly orzeisc nad •tem zagadnieniem na ' L^fr-ila a He nomine“ nndle-
dluższym odcinku czasu to porządku cei1f P  a " < *  n,o n ln ? p0_ ‘.<j
-iziennego i JeJ ZUip4 m orawską, ten zrozu-

czeństw o  zb ie rać  bedzie w  c u g u  wielu 
j e szcze  lat.

Dziś są oznaki, że bedzie lepiej. Oto 
w  dniu 13 b. m. odbyło  sic p os iedze­
nie R ady  Naukowej W y ch o w an ia  F i­
zycznego, na k lureni pod p rzew odn ic ­
tw em  gen. dr .  R oupperta  om aw  ano 
s p ra w y  o rgan izacy jne  spoitu  polskiego ( 
, problem sportu  w szkole. i

P o  dyskusji ,  k tó ra  w y w ią za ła  się po 
referacie  wiz. W y ro b k a ,  Rada  pow zię ­
ła jednomyślnie  opinję , że spo r t  w  
szkole op ierać  sie powin ien  na szkol­
nych k o lach  sportow ych ,  k tó re  dzia­
łać w inny  na zasadacli  powszechności ,  
czyli ob jąć  cala 'młodzież szkoły.  Koto 
spo rtow e  m ia łoby  na celu zo rg an izo w a­
nie życia  sportow ego uczniów całej

szko ły  i danie m łodz ieży  sposobności 
do „ w y ży c ia  się“ spo r tow ego  p rzy  w y  
zyskaniu  m om entów  sa m o w y c h o w aw -  

j czycli.
Kota spor tow e  s tan o w i ły b t  funda­

m ent m iędzyszkolnych  k lubów sp o r to ­
wych. Kluby m iędzyszkolne  zespala-  
l \ b y  mtdz eż, k tóra  okazuje  w ybitne  
zam iłow anie  do s p o n u  wogóle, a  do za

Przykra niespodzianka cła Węgrów
CzeefcosTowacy zw yciężają 9 :7  w  m eczu o p u łia r Europy

B r n o  w  l i s to p a d z ie .
Czechosłowacja walczyła dziś po 

raz czwarty o punar ś rodkowo-cu- 
ropejski i odniosła drugie zwycię­
stwo. Zwycięstwo tem bardziej cha 
ralcterystyczne, że podobnie jak i

Coprawda naogól. od chwili wprowa­
dzenia w życie ustawy zabraniającej 
należenia młodzieży szkolnei do kili­

mie jak dumni są. brneńczycy.
Zwycięstwo to jest niezwykle cen 

ne, bo Czesi pokonali dotąd W ę

rączkowo przeprowadzone rundy, 
w których Czccti byt Szybszy od 
gościa przyniosły mu nieznaczne 
ale niemniej zasłużone zwycięstwo.

Niedawny przeciwnik Kajnara i 
zw y c ięz ca  m is trza  E uropy  Kaest- 
nera —  S iegert  (Cz) spotkał się tym 
razem z wicemistrzem Europy Fri- 
gyesem i chuć miał walkę p rzeg ra ­
ną, sędziowie przyznali mu jeden 
punkt. W  wadze lekkiej mistrz Cze

iem. Miał zdecydow aną p rzewagę. 
a naw et posłał W ę g ra  w drugiej 
rundzie na deski.

Mistrz Europy Szigetti (W )  w al­
czył z Ylasakiem z wrodzoną non-

od pamiętnego pogromcy Stibbego 
lżejszy o 15 k ig . , potrafił więc szyb 
ko unikać i uciekać przed ciosano 
Czecha. Tym sposobem walki Sza- 
bo w yprow adził  swego przeciwni-

szalacją. W alczył jak ub. roku w ka zupełnie z równow agi tak, że 
W arszawie z Pisarskim, ale tym ra ten w zdenerwowaniu uderzył go za
żeni mimo rozpaczliwej obrony 
brneńczyka wystarczyło to na punk 
towe zwycięstwo.

W  w adze półciężkiej diugorękt i 
długonogi Havelka ze Zlinh 'po n,c-

lCisłowacji  Kra!, n a  tle  ś w i e t n e g o  u Y  T i
7ę g r a  H a r a n e W o  lic w y p a a i  ! ^ t e t y c z n c j  . n iem iłe j  d la  o k a  w a i -

b ó w  sportow ych ,  m am y  w rażen ie  — 1 g r ó w  z a l e d w ie  r a z  j e d e n .  C e n n e  
M. O. i re  doceniało  w  sposób zdecydo-  ^enl b a r d z i e j ,  ze  W ę g r z y  w y s t a w i l i  
w a n y  tych  wszys tk ich  a tu tów , jakie n a j s i | lliej SZy s ^ j a cL j a k im  w  chw il i
daje Państwu, społeczeńsiwu i jednost­
kom racionalnie uprawiane wycliowa- 
nie fizyczne.

obecnej dysponują. Jedynym rezer­
wowym zawo-doikiem był może

T em bardz ie j  M. O. nie m og ło  z rozu-  S z a n t o  w  w a d z e  m u s z e j ,  k t ó r y  n P i-  
mieć, że  ó w  racjonalizm, o dziwo, nie czy ł  z F i a ią  ( C z . ) .  S p o k o jn y ,  o p a -  
m oże  m eć m iejsca  bez  rekordów , bez n o w a n y  o ł o m u n c z a n i r  z d o ła ł  p r z y -  
olinipjariy. bez  wielkich m eczó w  m ic - j  fornirem s t o p o w a n i e m  p o h a m o w a ć  
d z y p ań s tw o w y ch .  s lo w t  n  bez d a w k i , t e m p e r a m e n t  W ę g r a  i po  c i e k a w e j  

aip falf w v ra z !m v . na w a |c e  z d o b y ł  d w a  p i e r w s z e  p u n k t y

W ęgra  H aranghi‘egó • nie wypadł 
tak blado jak się 'o b aw iano .  P o­
czątkowa stara ł się Czech utrzymać 
dystans, potem dal się sp row oko­
w ać do zwarć, gdzie panem sy tua­
cji byt Węgier, który zasłużenie wy 
grał, choć publiczność pro tes tow a­
ła.

W  wadze półśredniej Hrubesz

cc w y g ra ł  z Orsolyakicin . p rzesą -

nisko, za co go sędzia zdyskwalib 
kowal. Copraw da tego rodzaju epi­
log nie pizypadł publiczności brneri 
skiej d is 'gustu , jednak ostateczny 
rezultat zebrał burzę  oklasków.

Objektyvcnie stwierdzić trzeba, 
że Czesi zasłużyli na zwycięstwo

romantyzmu i że się tak wyrazimy, na 
wet bohaterstwa.

Skutek tego by ł prosty i przyszedł 
na szczęście prędzej, niżby się można 
tego spodziewać: młodzież- iak „za da

dla Czechosłowacji.
Najnardziej 'emocjonującą walką 

dnia było spotkanie w wadze kogu
wnych ,  dobrych  c z a só w 11 zam iast  d o ; cśej1 L o v a s  (W ,)  —  N a v r a t i l  ( C z ) .  
sportu  zaczęta  się g a n ia ć  do sal b i la r - 1 D o b r z e  z n a n y  w  P o l s c e  b r n e ń c z y k ,  
dowych. -do kas  to ta lizatora ,  do co  cie- j o d p o c z y w a ł  d ł u g o  s ip o w o d u  z ł a m a -  
mnie jszych ław ek  w  ogrodach nfiej- n ja  r ęKi i n i e d a w n o  d o p ie r o  z a b r a ł
skicli. do  co lepiej z ak o n sp iro w a n i  cii 
re s tau racy jek  

N ieza rażo n a  . .bakcy lem 11 sportu  w 
szkole, nie o d c zu w a ła  jego b ra k u  i w 
wieku akademickim , w y ż y w a ją c  się ra

się znów do boksu. P rzerw a nie po 
trafiła uspokoić tego „żywego sre­
b ra 11 —  takie przezwisko do&tał 
N acra ti l  za sw e  tempo. T rz y  go-

Czecliosiowacji.
Podczas walki w w. ciężkiej F ra ­

nek (Cz) —  Szabo (W )  najniepo- 
trzebmej w świecie sędzia ringowy 
—  W ęgier Zeiger —  przerwał spo­
tkanie, które W ęgier  i tak byłby 
wygrał. Umiał on bowiem wyzy- 

(C z ) , 'a n i  na sekundę nie wypuścił I skać umiejętnie różnicę w agi jaka 
inicjatywy z rąk w walce z P e rcz c - i  go dzieliła od Franka. W ęgier  był

dzając już zwycięstwo n a  korzyść i dzięki dobremu nastawieniu i nie-

W i s l a - W a r t a  2 :1
P O Z N A Ń  18.11. —  Tel. wf. — 

W isła —  W arta 2:1 (1:1). Branłki 
strzelili: Sclierfke, Balcer i Łyko  
Sędzia p. Krukowski.

Minio n iepogody i p o ry  p rzed­
południowej ostatni tegoroczny  
mecz ligowy w  Poznaniu ściągnął 
na stadion miejski ponad 3.000 w i­
dzów

trudem  Koźmin robinsonadą. W i­
sła, speszona sukcesem  W a r ty ;  
nieco się załamuje, to też przez  20 
minut panem  na boisku jest W a r ­
ta. W reszc ie  w  27-ej min. w y r ó w ­
nuje B alcer  i odtąd g ra  jest w y ­
rów liana. Mimo obustronnych  do-

zbyt dobremu przygotowaniu  zawo 
dników węgierskich, którzy zlekce­
ważyli sobie mecz.

Kierownik ekspedycji węgierskiej 
dr. Kreiss, choć nie jest zadow o­
lony z wyniku nie miał przeciw nie­
mu specjalnych zastrzeżeń; tylko 
rozstrzygnięcie w wadze piórkowej 
było mylne.

Jednocześnie dr. Kreiss przywiozą say teraz z k ipyta 
Budapesztu decyzję p. Kankow- j dzić. że najbliższe

skiego w spraw ie protestu Czecho­
słowacji przeciwko wynikowi me­
czu z Polską. O proteście rozstrzyg 
nic referendum, które prezydjum 
komitetu puharu środkowo euro­
pejskiego rozesłało do wszystkich 
państw  uczestniczących w tej kon­
kurencji.

P. Kankowski w idać rozmyślił się 
i nie chciał na w łasną rękę decydo-godnych  sy luacy j ’ podbram ko-  ,

wycli, w yn ik  1:1 u trzym uje  się do ^
Mecz dla W a n y  b y l  w łaśc iw ie  i p rze rw y ,  

bez znaczenia, nie tak, jak w  roku : Po zmianie s tron  uw idacznia się I
( m l . ) .

wodn ic tw a  spor tow ego  w  szczególno­
ści, a nadto  p o d n o s ly b y  sp raw n o ść  
fizyczną imodzieżv, specjalnie w tym  
kierunku  uzdolnionej.  Klub m ię d z y ­
szkolny b y łb y  na polu sportow em  re ­
p reze n ta c ją  m łodzieży  danej uriejsco- 

i ,vości.
I C złonkiem  klubu m iędzyszkolnego  

nógłby b y ć  ucz len. który-: 1) w y k a zu je  
"dobre  po s tęp "  w  nauce  i zachow uje  się 
, nienagannie,  2) jes t  iuetv lko z d ro w y .  / 

ale także  dobrze  rozw in ię ty  i posiada 
f zyczne  w a iu n k .  do doskonalenia  się 
sportow ego,  3) zdobył P a ń s t w o w ą  O d ­
znakę  S por tow ą ,  4) W y k a z u je  w y s t a r ­
cza jące  techniczne opanow anie  danej 
gałęzi sportu  i zdobył  w  niej o aznakę  
sprawności .

P o n a d to  R ad a  N a u k o w a  w y su n ę ła  
g łów ne punkty,  na k tórych ,  jej zd a ­
niem, o p rzeć  się winien p r z y sz ły  re ­
gulamin zaw o d n ic tw a  w śród  in lodz 'eży  
szkolnei

Jak  więc w .dzim y,  w ład ze  szkolne 
nie w y b r a ły  drogi, p ro p o n o w a n e 1' przez  
Z. Z a b v  dopuścić młodzież  Co klu­
bów  pozaszkolnych.  D ecy z ja  ta jest  nie 
wątpliwie t rudn ie jsza  do zrealizowania ,  
w y m ag a  w iększego  nak ładu  ś ro d k ó w  i 
ludzi.

Ale nie p rzeczy m y ,  że jeśli sp ra w a  
zostanie postawio-na na pot o m ie  o g lą ­
danym, pow iedzm y, w szkolnic twie  att- 
gielskieni. tak ie  w łaśn ie  .iei ro zw iąza ­
nie w y jdz ie  na d o b re  n e l y l k o  młodzie 
ż,v szkolnej,  ale i sam em u sportowi.

Z dobrze  zo rgan izow anych  b o w iem  
klubów szkolnych i m iędzyszko lnych  
polskie życie  spo r tow e  będzie  zasila­
ne w  przvszlo.se licznemi kadram i inło 
dzieży inteiigientnej,  dzielnej, dalekiej  
od n ialvch św iń s tew ek  i wielkich 
g łupstw  w iekszosc  dz ia łaczy  z e g z y ­
stu jących  obecnie  klubów.

Ale jeśii n a w e t  o rgan izac ia  racjor ai- 
r.ego życia  spo r tow ego  w szkołach ru- 

, nie t rze b a  się łu- 
conajmniei dziesię­

ciolecie bedzie  dla sportu  polskiego je ­
dnym  z n a jc ięższych  o k re só w ,  jak e 
k iedykolwiek p rzeży w a ł ,

M usim y sobie powiedzieć  r t y r a ź n ic .  
czek a  nas dziesieć lat chudych, lat 
kięsk m ięd zy n aro d o w y ch  i olimpijskich, 
lat p au p ery zac j i  j pog łęb ia jącego  się 
stale  k ry zy su .

I jedyna  nadzieja  zapaleńców, k tó ­
rzy  mimo wszelk ich  przec iw nośc i  osto­
ją się p rz y  sz tan d a rze  z pięcioma k o ­
lami olimnijsk mii, m usi  b v ć  p esy m i­
styczna  nadzie ja :  są dane. że k iedyś  
bedzie  dobrze...

Rewera tuż wocliminuwana
K TGW TCE 18.11. —  Tel wl.  — 1 do głosu i zanosi się  M flw y ró w n an ie ,

KS Ś I a sk  KS R ew era (S tan isław ów ) widzowie  już opadli na si tach, zd a jąc  w  L id z e .
5:0 (1:0). I sie na i^skę losu. Ale !os jest  - - z y c h y l l  C o  in n e g o  W n . l a :  p r z e g r y w a j ą c

O s ta tn i  mecz półfinałowy pom iędzy  n y :  (Jod po so low ym  biegu s t rze la  z m e c z  p o g r z e b a ł a b y  o s t a t n i ą  s z a n -

ubiegłym, k iedy w  os ta tn im  meczu 
w Poznaniu  tyiko dzięki u zy sk a ­
niu ze  S trzelcem  w yn iku  rem iso­
wego .j? . 2, zieloni u ra tow ali  się od j pracy , nie może jednak p rzeszko-  

i dalszych ro z g ry w e k  o pozostanie dzić w  zdobyciu  przez  Ł ykę z  po-

lekka p rz e w a g a  gości,  k tó rz y  ' le- "  
■piej w y trzy m u ją  o s t re  tempo.

O brona W a r ty  ma coraz więcej

m i s t r z e m  Ś l ą s k a  i s t a n i s ł a w o w s k ą  R e -  n a j b l i ż s z e ;  o d l e g ł o ś c i  w  p r a w y rog.
P e t r o w  robinsonuje,  c h w y ta  n a w e t  pif 
ke, k tó ra  jednak  p rzesz ła  ca tvm  obw o 
dem linję. R adość  w id zó w  nie zna gra  
nic. W 20-ei min. po k o rnerze ,  t j. n ie ­
spe łna  w  m inutę  po tem  Uieroń pod­
w y ż sz a  -wynik na  331. T e ra z  czapki i 
kapelusze  ro z ra d o w a n e j  publiczności 
i ru w a ją  w  pow ie trzu !  T ak iego  sukcesu  
nikt się już nie spodziewał.

W śró d  aplauzu widzów ( j o g  zd o b y ­
w a  w  35-ei min. c z w a r tą  b ram k ę ,  a w 
18-ej min. B ry la  g łówkując ,  po ko rne-  
rze, usta la  mimo in te rw encj i  dobrego  
P ć t ro w a ,  oślepionego słońcem, w yn ik  
dnia.

P o d c z a s  p au zy  u d a je m y  się do do ­
skona łego  a rb i t r a  dr. L us tgar tena ,  p y ­
ta jąc  go k ro tk o  o opinię  o meczu. Od-

w e rą  nie wzbudzi ł  oczek iw an eg o  zain­
te re so w an ia .  Na bo isku SMiP w iswię- 
toch towicach  znalaz ło  się n iespełna  
3.000 w idzów, co na  stosunki śląskie 
jes t  skromnie.

P rz e d  sędzią  d r  L u s tg a r te r e m  d ru ­
ż y n y  w y s tą p i ły  w  nas tęp u jący ch  sk ła ­
dach :

R e w e ra :  P e t r o w :  W encel ,  K a rd asz ,
Rossek  Jończy ,  Schaeffe r :  U deisk i ,
W ojc iechow ski ,  P e te r ,  G ie ruszyńsk i  i 
Feuer .

KS Śląsk:  M rozek :  B ry la ,  Seifert,
Hauusik,  Dym ski,  W a lu sz ;  W ięcek ,
Gieron, God. B ry la  I i (Horycli .

M ecz  n a leża ło b y  „odzielić na d w a  
zasadn icze  o k r e s y . Do pauzy  s ta t  na 
b. d o b ry m  poziomie, a g o spodarze  po­
winni b" l i  p ro w ad z ić  eon m iif | po w iad a  on k ró tk o :  pozycje ,  k tó re

  ------:------ -*^s tą rc zy ć
.■ ■ , ,  . n a  i i / .Y  m c w - v - .  i l a i - j a .  o u i o i l  llliat CO"

s ta ł  n ieomal w  10G proc. w sze lk ie  m o ­
ż liw e  pozycje .

Obie  d ru ż y n y  h o łd o w a ły  p rz ez  ca ły  
m ecz  zupełnie  n iepo trzebnie  s y s te m o ­
wi w ysok ich  piłek.  Na dobro  obu ze- 
soo łów  zap isać  n a le ży  ro zu m n ą  grę  
sk rzyd łam i.

Z w y c ię s tw o  zawdzięczujA gosp o d a ­
rze nietyle dobre j  grze.  ile /wczesnemu 
w y cze rp a n iu  gości.  A tak  Ś ląska  g r  t 
do p r z e r w y  tak  fatalnie,  że w  każdej  
chwili  zanosiło  się na  w y ró w n an ie .

S iask  z raz u  o b eunu ie  c a łk o w itą  ini­
c ja ty w ę ,  pan u jąc  do 15 min. nicnodziel
nie, w  ty m  też  okres ie  g o spodarze  u - . -  ,   ; - i •

y sk u ią  1 k o rn e ry  i p ro w a d ze n ie  z | rzen , ktoreim s y i r  s w w t ,  żąda  b c z p o - , s a i

po pauzie t e m p o  poy ażnie opadto. u , mje|. ^  
g r a ją c y  dotąd^pediowo^'lask ujk:orzy „a t .?v , racia; ń ląSk

uajnui ej 9U proc.  z gry.

sę na  ew entualne zdobycie  ty tu łu  
v ice-m istrza .  Szansę tę k ra k o w ia ­
nie w y k o rz y s ta l i ,  w y w o ż ą c  z P o ­
znania 2 punk ty ,  a p rzy z n ać  nale­
ży, że zdobyli je zasłużenie, cho ­
ciaż nie bez w ysiłku .

W a r ta :  F on tow icz ;  P aw lak ,  Ku- 
oalezak; P rzykuck i.  Danielak, 
Śmiglak III; Radojewski.  K ryszk ie-  
wicz, Sclierfke, Lis i S zw ar tz .

W isła ;  Kozmm ; Szumilas, Fe-  
re t ;  K odarczyk  1, K otla rczyk  II, 
Bajorek, C habow ski,  Kopeć. Artur,  
Łyko  i Balcer

dania B alcera  w  6 min. drugiej i 
tein sam em  zw ycięsk ie j bramki. W  
IS-cj min. K otla rczyk 1 zderza  się 
/  Kubalczakiem i k rakow ian ina  
znoszą z boiska. Po kilku minutach 
po w ra ca  on i g ra  do końca.

G ra  zadow olić  m ogła  j e d y n e  w  
p ierw szej połowie, p rze radza jąc  
się w drugiej w  dość bezm yślną ko ­
paninę Raz tyiko a tak  W isły  z a ­
dem ons trow a ł  ce low a kombinacie. 
Oba ataki pod b ram k ą  b y ły  nie­
za radne. C e low ai w  tem zw ła sz ­
cza a tak  W a r t j , k tó ry  nie potratii 
w y k o rz y s ta ć  n a w e t  b. dogodnych 
sy tuacyj .  N ajs łabszy  na boisku 
byt Balcer, b. nieruchliwy, jednak

Sprawa feszczc żute

Grę rozpoczyna  W a r ta  i z mie.i- nadal n iebezpieczny pod bramka.
sca p rz e p ro w a d z a  kilka n iebez­
piecznych a taków , uw ieńczonych  
w  6. min. b ram ką ,  zd o b y tą  przez  
Scherfkego z podania S zw ai  tza. 
W  minutę później bardzo  n iebez­
p ieczny  s trza ł  S z w a r tz a  broni z

W  obu a takach  lepiej sp isy w a ły  si^ 
p ra w e  stron i ' ,  k tó re  też więcej 
w y k o rz y s ty w a n o .  P ozos ta łe  for­
macje drużyn  zadowoliły.*

M okre boisko grę  utrudniało. S ę ­
dzia p. K rukow ski d o b r y . / "

S p ra w a  zaiść  z ioczowskich ,  k tó ra  
d o p ro w ad z i ła  do zaw ieszenia p rzez  L. 
Z. O. P. N. klubu Jan na nie została 
p rzez  to z a rząd zen ie  ca łkow icie  zli­
kw idow ana .  P rz e d e w szy s tk ie n i  klub 
apelu je  do PZPN.,  a n iezależnie  od te  
go a rb ite r  n ieszczęsnego  m eczu  p. S a ­
si a ryn ,  u k a ran y  zostat  p rz ez  Koiegjuin 
Sędziów  dw um ies ięczna  dyskwali t ika  
cia.

P rz y s tę p u ją c  o b iek ty w n ie  do tej dru  
giej s t ro n i  „m edalu"  s tw ie rdz ić  m usi­
my, że  kom isja  dy scW fin a r t ia  w  s k ’a 
dzie  no . : kpt. U sarz ,  Strzeleck i  i Pe isr  
w y d a ła  w y ro k  bez p rzes łu ch ań ,a  obwi 
nionego, co sp rzec iw ia  się uietylKo pry  
m ity w n y m  pojęciom o w y m ia r z e  s p ra ­
wiedliwości,  a le  s tanow i rów nocześn ie  
w y r a ź n e  p rzek ro czen ie  § 24-go oo-
nośnego  regulaminu.

Z a in te rp e lo w an y  w  tej sp raw ie  prze  
w oon iczący  kpt. U sa rz  ośw iadczy ł ,  że 
komisja  miała  do dyspozyc ji  ty le  p r o ­
to k ó łó w  i zeznań, że u w a ż a ła  osobi 
s te  p rzes łuchan ie  p. S a w a r y n a  za  zb ę ­
dne. O czyw iśc ie  z takiem  p o s ta w ie ­
niem sprawy* nikt zgodzić się nie moze.

Ze sw ej s t ro n y  chcie l ibyśm y jeszcze

Zna w  zlekceważona transmisja
Z m eczu Polska-N ieiucy w E ssen

M in d y  ju ż  daw no  c za sy  k ie d y  radia  u ió r zy  coraz chętn ie j nastaw iu ju  sw ó j bedzie  transm itow  any  m ecz  b o ksersk i
słuchano ty lk o  i w y łą czn ie  dla m u z y .- , odbiornik nu fa le za g ran iczne . Zugra- 
ki. Obecnie k a żd y  ra d io słu ch a cz żu~du ni£Ą bow iem  m ik ro fo n y  n ieustannie krą  
od sw eg o  d e te k lo rk a “ c zy  „ trzylam -  ; t ą  pu ca łym  św iecie, podczas^ g d y  ju nas  
pó i i t f ' .  aktua lnego  przeg lą d u  w y d a  sp o c zy w a ją  spoko jn ie  iv jed n em  m iej

średniej i s z y b k ie j  in form acji. ' W' ciąga ubiegłego sezo n u  cztcro -
W s z y s c y  jednog łośn ie  zg a d za m y  sie , ! kro tn ie  p rzy sy ła li  do W a rs za w y  sivo- 

że  na jlepsza  fo rm ą  rad io w ej in form acji | u 'k sp ra w o zd a w có w  ra d io w ych  z  nii- 
je s t  dobra, fachow a  transm isja . Jalc i v \k r o fo n a m i N iem cy  - (sz i rmn rka , liip- 
ca łym  św ięcie ta k  i u nas b a rd zo  w iele p ika , p itka  n o żn a  i C hallenge, — p o ­

pod  b r a m k a  K e w e ry ,  d e n e rw u ją  ty lko  za in teresow an ia  budzą  w śró i rad  oslu- nadto  w id zie liśm y  u siem e w M o S o n y
w idzów . c lm czy  tra n sm is je  sportow e. Zagranica c ze sk ie , w ło sk ie , a nuw el jitgoslow iuń-

K iedy  po zmianie  goście p rzy cn o d zą  | dla tego , że  sport zd o b y w a  sobie  iv spo  sh ir. P y ta m y  sic, gdzie poza  N iem cam i
------------------- ---------  lcczciidt\'vach zachodnio - europejskich , b y ł y  mi ł r o f o ny  polskie■

coraz w icksza  popularność, a u n a s, bo '■ Nie o tr z y m a m y  na to  p y ta n ie  ta d -

główki B ry ły .  Ale to  też  w szys tko ,  
c o śm y  do p r z e r w y  widzieli.  Istne  bom 
b a rd o w a n ie  św ią ty n i  s tan is ław o w sk ie j  
nie p rzynosi  sp o d z iew an y ch  r e zu l ta ­
tów . l iczne z aś  zam ieszan ia .  p o w s ta łe

Kucb*MarynarKa 8:3
W. HAJDUKI, ite.1l. Teł. wł.  — W  

W  W ielkich  Hajdukach gości! dziś 
m is trz  polski Rucii r e p rezen tac ja  m a ­
ry n a rk i  z  Gdyni. Ruch w y g r a ł  ła tw o  
8:3 (3 :2 ), nie  w ys i la ją c  się zbytnio ,  
chociaż  m a r y n a r z e  grali  n iezw yk le  o- 
tiarnie.  Ruchowi ułatw ita z w y c ię s tw o  
sam a  r e p re z en tac ja  w sk u tc u  b ra k u  z g ra  
nia.  Mieli oni na  n iek tó ry ch  pozycjach  
dosko n a ły ch  g raczy ,  a na czoło w y s u ­
nął się  Dziw isz, g racz  Ruchu od b y w a  ■ 
jąc y  s łużbę  w ojskow ą,  a  nad to  dosko­
nały b r a m k a r z  k tó ry  u ra to w a ł  m a ry -  
ua i / .y  od cy f ro w o  w y ż sz e j  oora/-ki. 
Z a in te re so w an ie  mec; em słabe. Ł u ­
pem  b ra m e k  podzielili ę P e t e r e k  
trzy', W il im ow ski dwie, G iemza i Ku- 
bisz.
Z serj i  jesieniiei ru z g rr  wen o m is trzo ­
s tw o  ligi śląskiej  o d b y iy  sie dzis cz te ­
r y  m ecze .  W  Katowicach 06 Katowice  
pokona ł  IFC K atow ice  3:0 (1:0). W  
W ełn o w c u  O rze ł  pokonał nieznacznie  
l idera  ro z g ry w ek  Kb Chorzów 2:1 
(l:Q). W  Dębie K. S. Dab w y g ra t  b ez ­
apelacy jn ie  z C zarn y m i  z Chropaczo-

P o lska — N iem cy  z  P sscn"?  O dpow iedź  
ies t neguis wita. T ransm isji nia będzie.

T ra nsm isja  m eczu  zosta ła  p rzez  Pol 
sk ie  Pad jo odw ołana z e  w zg lęd ó w  bud 
że lo w yc h . 'Znana w y m ó w k a  —  bruk  
k red y tó w , B ra k  k re d y tó w  na sport. 
Juk zw y k le .

W o b ec  teg o  n a le ży  p o sta w ić  trzec ie  
p y ta n ie : Co w ogóle  P olskie  R adjo  ro ­
bi dla sportu , co robi dla sw oich  siu  ■ 
c / i m y  sp o rto w ych ?

W ie m y  zg ó ry  jaka  m o że  b y ć  odpo­
w iedź: „D ajem y codzienn ie  w ia d o m o ­
ści sp o rto w e  i g im n a s ty kę , p row adzi

k o n ku rsy  sp o rto w e , żą d a m y , a b y  dzie  
ci bezp ła tn ie  w puszczano na  boiska  
sp o rto w e , u d zie la m y  porad  sp o r to w ych  
ra d io słuchaczom ".

W s z y s tk o  to p iękn ie ! Nic n eg u jem y  
te j p ra cy . J e s te śm y  dla n iej z  calem  
l im a n e m  Z a p y tu je m y  jed n a k , co R a­
dio daje sw oim  słuchaczom  k tó r zy  m e  
chcą u c zy ć  sie  p ływ a ć  na u lgow ych  
kursach , nie chcą brać udzia łu  jy wy- 
ciecakaśh  i konkursach , nie chcą  
„kszta łc ić  śfc"  iv sporcie , a chcą s łu ­
chać sp o r to w ych  program ów ?

P odobno w  P o lskie  w  R ad  jo  są  re fe ­
renci sp o r to w i i to  w k a żd e j ro zg ło śn i.

m y  szero ką  a kc je  sp o ,erzn ą , zb iera m y  j P odobno obow iązkiem  ich iest „ukla-

sp o r to w y c h  z  k ilku n a stu  m ię d zy n a ro ­
d o w y ch  hn p rez sp o r to w ych , k tó re  od ­
b y ty  sig  krain . N ie b y ły  na tom iast 
transm itow ane im p rezy  k ra jo w e  jak  
np. m e cz  p iłka rsk i R uch  —  (iraeuwia, 
k tó r y  za a ccyd o w a l o m is trzo s tw ie  Ligi 
p iłka rsk ie j; ta ksa m o  p iikru fon  P olskie  
go R atlja  ani razu  nie w ya  stal sic  P°~ 
za  granire R ze czyp o sp o litii ,

Z ja w isko  to  n a le ży  pod kreślić  i na 
P p ln o w a ć  z  całą stan o w czo śc ią , g d y ż  
m ik ro fo n y  uw iązane  u s lupów  sennej 
ro zg łośn i w a rsza w sk ie j, c z y  innych  
puzb u w io n ych  rm lm  s ia c y j polskich  
p rzes ta ją  ju ż in teresow ać s łu ch a czy ,

K A TO W IC E , 18.11. — T e l  w k  —  
W ielkie  poruszen ie  w y w o ła ła  na Klą­
sku w iadom ość  j a s o b y  do obozu t re ­
n ingow ego  przed  m eczem  N iem cy — 
P o lska  p o w ołano  rów nież  Cliom ę z 
Gdańska. Choina bow iem  walczy!  w  
ubiegłym  roku w  Król. Hucie iako za-

w a  6 -0 (5:0). W resz c ie  w  Nowej W si w odow iec  i p rzeg ra ł  w p ierw szei  run- 
mieisćow y W a w e l  pokona. Am atorski  cizie nokautem  ze ś luzak iem  Nn-snb 
K. S. z C h o rzo w a  3:0 (2:0). skini.

Nowe wydawn d w a  sportowe
P I S T O L E T  W  W A L C E  I S P O R C I E  —  J. PO -  
D O S K I ,  G ł ó w n a  K s ię g a r n ia  W o j s k o w a  w W a r ­
s z a w i e  —  C e n a  z ł .  2 . 5 0 .

U k a z a ł a  s ię  n o w a  p r a c a  z n a k o m i t e g o  z n a w ­
c y  bron i pa lne j  k p t .  dy pl .  J. P o d o s k i e g o  p.  t .  
, , P i s to l e t  w  w a l c e  i s p o r c i e " .  K su jż k a  ta jes t  
niałć) c n c y k l o p c d j ą  w s z e lk ic h  w i a d o m o ś c i  o 
b i o n i  p a ln e j  k rótk ie j .  C i e k a w e  s ą  u s t ę p y  o 
l i i storj i  p i s to l e tu  w o g ó l e  a w  P o l s c e  w  s z c z e ­
g ó l n o ś c i .  T o  o s t a t n i e  j e s t  c e n n a  r z a d k o ś c ią  
w  n a s z e j  l i t e ra tu r z e  b r o n i o z n a w c z e j .  P r z e ­
c h o d z ą c  do  p o s z c z e g ó l n y c h  grup  p i s t o l e t ó w ,  
'autor p o  k o le i  o m a w i a  t y p y  p i s t o l e t ó w :  w o j ­
s k o w e ,  k i e s z o n k o w e  i t a r c z o w e ,  w y k a z u j ą c  
w a d y  i z a l e t y  p o s z c z e g ó l n y c h  t y p ó w  i p o d a ­
j ą c  d a n e  b a l i s t y c z n e  ich n a b o i .  N a s t ę p n ie  
d a j e  d o k ł a d n e  i b a r d z o  p r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i  
p r z y  s t r z e la n iu  d o  t a r c z  s ta ł y c h  i p r z y  s z k o ­
leniu —  p o d a j e  c i e k a w e  p r z y k ł a d y  s z y b k i e g o  
r e k o r d o w e g o  u ż y c ia  p i s to l e tu  o r a z  w  k o ńc u ,  
j a k  n a ł o ż y  n o s i ć  p i s to l e t  i j ak  g o  k o n s e r w o ­
w a ć .  K s ią ż k a  o z d o b i o n a  j e s t  ł ic zn e in i  ł c le -  
k a w e m i  i lu s t r a c j a m i .

P I Ł K A  K O S Z Y K O W A  —  J. B A R A N ,  W .  S I ­
K O R S K I,  A .  W Ó J C IC K I.  G łó w n a  K s ię g a r n ia  
W o j s k o w a ,  W a r s z a w a  10.35 —  Cena  z ł ,  4 , 5 0 .

O d d a j ą c  d o  yżylfcu w y m i e n i o n ą  , w y ż e j  
p r a c ę ,  k lóra  t r z e b a  z a z n a c z y ć ,  j e s t  p i e r w s z ą  
z, te j  d z i e d z i n y  w  j ę z y k u  p o l s k im ,  . tu t o r o w ie  
‘i taral i  s ł ę  p o t r a k t o w a ć  ją m o ż l i w i e  w y c z t r -  
D nlaco. O p ie r a j ą c  5lę na  n a j l e p s z y c h  w z o r a c h

z a g r a n i c y  i w ł a s n e m  d ł u g o l e t n i e m  d o ś w i a d ­
c z e n i u ,  s t a r a l i  s i ę  o n i  p o d a ć  n a j n o w s z e  z d o ­
b y c z e  t e c h n i k i  i t a k t y k i  t e j  w s z e c h s t r o n n e j  
g r y ,  m e t o d y  j e j  n a u c z a n i a  i t r e n i n g u ,  o p i s  
b o i s k a  i s p r z ę t u ,  w r e s z c i e  p r z e p i s y  i w s k a ­
z a n i a  o r g a n i z a c y j n e .  Z a  z a s ł u g ę  a u t o r ó w  n a ­
l e ż y  r ó w n i e ż  p o c z y t a ć  w p r o w a d z e n i e  d o  p o d ­
r ę c z n i k a  n a s z e g o  r o d z i m e g o  s ł o w n i c t w a .  P r a ­
c a  j e s t  b o g a t o  i l u s t r o w a n a  r y s u n k a m i  s c ł i e -  
iu a  t y c z u  em  i o r a z  f o t o g r a f  j a m i .

P I Ł A  N O Ż N A  —  G R A B O W S K I  JER ZY in ż . .  
G ł ó w n a  K s i ę g a r n i a  W o j s k o w a  —  W a r s z a w a  
—  C e n a  zł .  1 . 8 0 ,

to w yc h  z  p o w a żn ie js zy ch  im p rez k ra ­
jo w y c h  i sp o tka ń  za g ra n ic zn ych  e o l­
sk ie j reprezen tacji, n ie  zn a jd u jem y  
sp o rto w eg o  akcen tu  iv aud ycja ch  dla  
d zieci i m ło d z ie ży , n ie s ły s z y m y  ziw e ł 
nic a k tu a ln ych  fe lie tonów  sp o r to w ych , 
rce s ły s z y m y  tego w szy s tk ie g o , co mo  
z ” słuchać na s ła b ym  n aw et aparacie  
p rzec ię tn y , ku ltu ra ln y  c z ło w ie k  z A n ­
glii. N iem czech , Francji, c z y  B elg ji łub 
S ka n d yn a w ii.

C zy  a b y 'w in ę  za  ten  stan  r z e c zy  nie
jak pitkę toiną należy uprawiad — yn n o szą  ow i referenci sp o rto w i, k tó rzy

nie chcieli c z y  n:c po trafili w y tłu m a ­
c zy ć  d y re k c ji  P o lskiego  R adja . czem  
ii s t  sp o rt dla państw a i czem  są p ro ­
g ra m y  sp o rto w e  dla ra d io słu ch a czy .

z n a j d z i e  c z y te l n ik  w s k a z ó w k i  w  o m a w i a n e j  
p r a c y .  D z ie l i  s i ę  o n a  na  n a s t ę p u j ą c e  r o z d z ia ­
ły :  H i s t o r j a  g r y  w  p i łk ę  n o ż n ą ;  Du ch  sp or tu  
i k a t e c h iz m  r y c e r s k i e g o  s p o r t o w c a ;  O p is  g r y ;

| T e c h n i k a  i t a k ty k a  g r y  w  p i łk ę  n o ż n ą ;  Prp-  
‘ w id ła  g r y ;  O b r a ż e n ia  c ie l e s n e .

P r z e p i s y  te  o b j a ś n i o n e  k i lk u d z ie s ię c iu  r y ­
c in a m i  d a j ą  m o ż l i w o ś ć  w n ik n ię c ia  w  s k o m ­
p l ik o w a n e  p r z e p i s y  g r y  nie  o d  s t r o n y  , , t a l -  
m u d y c z n y c h "  w i a d o m o ś c i  s ę d z i ó w  i in n ych  
z n a w c ó w  p r a w a  p i łk a r s k i e g o ,  l ec z  p o p r o s t u  
w p r o w a d z a j ą  c z y te l n ik a  w  s e d n o  r z e c z y ,  w  
s p o s ó b  w y j ą t k o w o  p r z e j r z y s t y  j  z r o z u m i a ły .

S t a r a n n e  o p r a c o w a n i e  c a łe j  k s i ą ż e c z k i ,  d o ­
bra p o l s z c z y z n a ,  w r e s z c i e  s z e r e g  c i e k a w y c h  I 
i lu s t r a cy j  i ryc in  s p r a w i a j ą ,  ż e  . .P i łk a  n o ż n a "  i 
jes t  j e d n e m  z n a j le p ie j  o p r a c o w a n y c h  p o p u -  I Z r e i n  S O W a ł l l  7. 0 ‘gll'TKiOIH Z j 3 F 0 s ł < t “ 
lnrnyclt  v , ' ' i l awnic t\ v  s p o r t o w y c h  w  P u l s c c .  w i a w zaw o d ach  boksersk ich  8 :8.

JA R O SŁ A W . 18.11. -  Tel.  wł. _  Od
byi się tu dzisiaj m iędzym ias tow y  mecz 
piłkarski,  w  k tó ry m  rep re z en tac ja  P rz e  
m yślą  pokonnia  r e p rezen tac ję  Jaros la  
wia w s tosunku  2 :0.

W  R zeszow ie  m ie jsco w a  B arkociiha

naświetl ić  d w a  p u n k ty  oska rżen ia  p.- 
S a w a ry n a .

P r z e a e w s z y s tk ie m  więc odm ów ienie  
k o rz y s tam a  z p o m o cy  Jan in y  miaio 
m iejsce  iuż po pobiciu. , idy sędzia  
schodził  z boiska. Można doskonale  
w czuć  się w stan a rb i t ra ,  k tó r y  dopie­
ro co o o e rw a l  kilKa d o b ry ch  sz tu rcha li  
ców  > na p ro p o zy c ję  och ro n y  m ocno  
spóźnionej—odpowiada  z rozża len iem , 
że  z niej nie chce więce j  k o rz y s tać .

się w  bó jkę  z publicznością  
w y g ląd a ło  w ed le  s tw ie rd zo n y ch  ze ­
znań w  ten sposób, że  n S a w a ry u .  
z a a ta k o w a n y  Czynnie przy schodzen iu  
z boiska, im pulsyw nie  z a ie a a o w a ł ,  co 
może nie p rzy s to i  sędz iem u i dżen tel­
menowi.  ale jes t  o s ta teczn ie  z rozum ia  
t j m  Uiazmm odruchem .

P o w aż n y m  n a to m ias t  z a rz u te m  j'est 
n iena leży te  sędz iow anie .  P o leca ło  ono 
w ed le  m o ty w ó w  w y ro k u  na p r z y z n a ­
niu się p. S a w a ry n a ,  że  nie dat rzu tu  
karnego...  p rzec iw  Janinie!  Sędzia p o • 
winien był, bez  względu  na nas t ró j  w i

' W i l i ,  w y d a ć  01 m e c z e n i e ,  k t ó r e  u w a ­
żał za  u s p r a w i e d l i w i o n e .

N ie za l tż n l t  od postępow ania  sp o r to ­
wego p rz ee iw fo  p. S a w a ry n o w i  w y to ­
czone zostały dwie so ta w y  sadowe, jed 
tui przez  p. Mac 'uka, k tó ry  zarzuca ł ,  że 
p. ą a y a r y n  uderzy! go p ęścią w tw arz  
podczas o p u szcza r ia  boiska, a  d ru g a  
przez  g racza  Jan  ny D z:ęcioło\vskie- 
go, k tó ry  zarzuca  p. S aw arynow i Wam 
siwo podczas  zeznań  na tem at  w y p a d ­
ków na meczu.

W sz y s tk ie  te  p rzew in ien ia  p. S a w a  
ry n a  n . t  o czy szc za ją  o czyw iśc ie  w  naj 
d rooniejszej  m ie rze  sp ra w c ó w  m a s a ­
k r y  na  m eczu  z łoczowskiin.

16:0 a nie 8:8
L W Ó W , p i l .  _  Teł. w ł  —  J a k  -w

swoinr '.casie uon.eśtiśrny, w y d z ia ł  spo r  
tow y  LOZB ui ieważnil  spotkanie  o mi­
s t rzos tw o  druż.ynowe Lechia  — Polo­
nia (P rzem y ś li .  Obecnie  z a rzad  LOZB 
oo p rz ep ro w a d z en iu  odpowiednich  d o ­
w o d z e ń  z m ie n i  d ecy z ję  w y d z ia łu  spor  
towego. Oficjalnie nie z o s ta ła  ona je ­
szcze  ogłoszona, jednak, jak się d o ­
w iadu jem y , L ech ja  zy sk a  w a lk o v e r  
16:0- a to dlatego, że  Polonia  nie niia la  
zaw o d n ik ó w  do sześciu walk  m is t r z ó w  
skich, ( y s ta w i la  ona uo spo tkan ia  mi 
s t rzo w sk ieg o  ty lko  pięciu zaw odn ików ,  
na to  l ia s t  t r z y  da lsze  walki m ia ły  ch a ­
ra k te r  tow arzysk i ,  co sprzec iw ia  się 
odnośnym  nrzepisom .

L W Ó W ,  1« . I 1. _  Teł.  wł. — Ja k  w  
os ta tr  im n um erze  donieśliśmy, zawody; 
pom iędzy  U k r a i r ą  a  H asm onea  zak o ń ­
c z y ły  się b i ja ty k ą  na boisku. Na os ta t-  
n .em posiedzeniu  w y d z ia łu  g ier  i d v -  
;>C! i/iinj w  zw iązku  z tem re leg o w an o  
g ra cz a  Ukra iny ,  M akow sk iego  na p rze  
c .ag  4 m iesięcy , a że g ra cz  ten dopu­
ścił się p rzew in ień  także  w  Równem, 
w sumie dyskw al i f ikac ja  dojdzie  do 1U 
miesięcy. Po z a te m  zd yskw al if ikow ano  
g ra cz a  Kiczyle na  2 miesiące, K r a j e w ­
skiego na 3 miesiące.

W  związku  7, un iew ażnien iem  p rzez  
zarzad  L (JZ PN -r  u c h w a ły  W G!D w  
sp ra w ie  dyskw alif ikacj i  g ra c z y  U k ra i­
ny po m eczu w R ównem , p rezes  w y ­
działu, mjr . Pa leo log  zgłosił  dymisję ,  
k tó ra  nie zo s ta ła  p rzez  z a rz ad  p r z y ­
jęta. tem bardz ie i .  że na os ta tn iem  po ­
siedzeniu ę irzadu uznano  stusznosć s ta  
nowiska W y d z ia łu  Gier i Dyscypliny.
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Dwie oceny furji na boisku
Prasa zagraniczna o sensacyjnym meczu Angija — Włochy 3:2 w Londynie

| ba  i nie z rew an żo w ał  sie. Podniósł  rę i m nut. W ó w czas  grali  piekni-e. zd ek la - i  T r z y  ra z y  w y ró w n an ie  wisiało na
kę i... opuścił ja. To by ło  piękne, j sbwati W łochów. P o  raz p ierw szy  włoski,.
iBrook! |'M'0'Ssl dostał  piłkę w  27 ni n. — to n a j - |  ,.L‘Aifto“, Pa ryż . . .  C z y  poparć  u

Kiedy, odziej W łoch rzucił go  n a  z/e- eplej mów o nasz-ei przewadze.  swych pełnych tem peram entu  rodaków,
mię. a  B rook  chwiejąc  sie podszed ł  do I ...Oba gole  w ,oskie by ły  w sp a n ia le . ' k tó rzy  swem k rzykam i zagluszyb spo
linii bccznej i k a za ł  sobie o b an d ażo - 1 W y k aza l i  oni wielkie wyczucie  pozy-

BASTIN

M ecz  Anglia  —  W ło c h y  w Londy-  
łile wzbudził  0'grO‘iwte za in teresow a­
nie. Sw a-dczą o  tern obszerne  sp ra w o ­
z d a n ia  . w e  w szys tk .ch  dziennikach 
ówiała. Nie mów my tu już o p ras ie  
Ibezpcśredn o zain teresowanej  —  an­
gielskiej  ii włoskiej.  Włosi, poświęcają 
spo tkan iu  wiele  stronic telefon cznycli  
sp raw ozdań  w łasnych  korespondentów, 
Angl cy p 'sżq  już  mniej,  jak b y  p o d k re ­
ś la ją c  że mecz ten n.e by ł  dla jiieli 
iwydarzeniem epokowem.

Ale i inne dzienniki europejskie iTe 
p o z o s ta ją  w tyle. P ie rw sz e  s t ro n y  do ­
d a tk ó w  sportow ych ,  częs to  n a w i t  
p . t r w s z e  s t ro n y  p rzeznaczone  zwykle  
n a  politykę, poświęcone są  temu w y ­
darzeniu .

W,rażŁn'a m ożem y podzielić zasadni 
c z o  na d «  e k a tegor ie :  angielska j kon 
dynentainą.  Ang-lja jest n a  m ecz  c>bu- 
trzona: ,,N^ver agal-n" —  nijtdj w'ecej 
—  o to  sentencja  wszystk ich  niemal 
' 'Sprawozdań. B ru ta lność  W łochów  z r o ­
biła  swoje.

K on tynen t  też nie zapom ina o tym 
n iep rz y je m n y m  elem encie  gry,  ale sta 
w ia  go na  d rug im  planie, p a t rz y  na nie 
igo z  pew nem  pobłażaniem, w ysuw ając  
n a  czo ło  wspaniały  finisz H a n i  g r a ją ­
cej p rzez  c a ły  prawię czas  w J z i e s 'a ;.- 
kę .  Uważa więc zwyc'ęst 'Uo Anglii za 
py rrusow o ,  a kw est ię  hegemonj;. piilikar- 
sk  ej z a  n ierozs trzygnię ta .

Ale  oddajm y głos reprezentantom  
p r a s y  poszczególnych państw.

..Daily  Fxpr-ess" .pod ty tu łem :  .vP a -  
rod.ia futbolu" p isze  o  m eczu :  A wiec 
w .dzieTśm y W łochów. P r z y k r o  n, m i  
ćzo, że  m uszę  to nap  iać. ałe nic cncóe- 
'Hbyśmy*. ab y  się to więcej p o w tó rz y ­
ło. M ecz  Anglja — W ło ch y  b y ł  sm ut-  
mem w y d a rzeń  t m  Najczęściej b y ł  on 
p a ro d ią ,  t r ag ed ją  tutbolu.  Spos trzeg li ­
ś m y  odrazu. że  albo w iększość  W ło-  
cnów m a ł a  b a rd zo  s łabe  pojęcie o  r e ­
gułach tutbclu —  przynahniTei  tych. 
jak ie  my z nam y w  Anglji — a lbo  też 
ich tem peram en t  tak wziął górę. że nie 
wiedz'ełi  co  robią.

Choć muszę pochwalić  Italię, za 
wspan ia łe  ataki w d ru g  ej połowie — 
gra li  obi bez Montięgo w ła .ścwie  cały 
czas.  O puszcza łem  boisko, żałując, 
że  nie p rz y sz ła  gęsta  rngia : n :e  zasnu­
ła  boiska w  chwili , g d y  g r a  by ła  je s z ­
cze  piękna.

W ielu  g raczy  a n g le l sk c h  b y ło  w y ­
cze rp an y ch  na d ługo  przed  końcem. 
M etoda  g ry  ,all im" (Angl C”  rzućfl i . 
się  do  a taku z, sza lonym  impetem, 
chcąc  zai koczyć  W io ch o w  j zd obyć  w 
jYcrwszy-cli mi-nutacn decydM acą  pRte- 
w r g ę  co  tm sic z resz tą  całko  w c «  u 
da to  — P rz y p .  Red.) pyta zas tosow a­
na  ze zby,  wielką  sumiennością. W ło ­
si zaniechali  w ę k sz o śc i  sw ych fau li  
* d y  w drugiej połowie  m eczu  zdobył 
p rzew ag ę ,  ale spustoszenie  b y ło  już du 
konane.

B rook  b y ł  nikczemnie  i aw o w an y  
p rz e z  g ra c z y  włoskich. Za trzeć m r-a*- 
zem obelga była tak dotkliwa, ż-t gracz  
włoski  powinien by ł  być usunięty z 
bo iska  bez cln\i-li wańa.ira.  jes tem  z a ­
dowolony, że B rook  p a n o w a ł  nad so-

wać rękę. Z a  d rug im  razem  podcięto 
mu obie nogi;  w sz j  stk  e faule by ły  na  
poiu fcarnom.

A potem  noga obrońcy  włoskiego 
znalaz ła  się  n a  tw a rzy  Bastlna,  gdy 
g o tow a ł  sie do g łów kow ania  piłki,  po ­
mocnik włoski z  tylu kopnął tegoż 
gracza.  W ogóle  ataki stylu, łokciami, 
.podstawiania nóg  z d a rz a ły  si.ę c o  chwa­
ła.

Złam ania  nosa  Haipgoouowj nie za ­
liczam d o  tego  ga tunku  faiuli. Był  tłok, 
zasłonięto mi tę scenę Ale Hopgood na 
wiele minut m usiał opuścić b o i s k o , ' a  
potem iść na  lewą pcrnoc, oddając  swe 
stanowisku Cop,Długowi.
P rz y k re ,  bo to m ógł b y ć  napraw dę  
■piękny mecz. A tak  najp ięknie jszym  je­
go m omentem  była  cbwi.la,. g d y  Hap- 
jiood, jako kap ian d ru ży n y ,  podbiegł 
do sędziego i serdecznie  .uściskał mu 
rękę. Ollson robił c o  mógł ale to co 
dz 'a ło  się na  boisku p rzek racza ło  jego 
możliwości.  Myślę , ż.e u trudniał mu 
.pracę h rak  znajomości włoskiego, ale 
pozwolił  im d ać  sic ponieść tem p era ­
mentowi.

Wuszui.ię g raczom  angielskim ich 
zimnej kry i. Icli panowanie  nad W ło­
chami w na jbardzie j  t ru d n y ch  okoTcz- 
ncśc 'ach, jakie  w 'działem kiedykolwiek 
na wielkim meczu jest godne podziwu. 
■Kto wie, eoby się stało, g dyby  potra;- 
cili głowy

.Anglicy strzelili  t r z y  bramki w 15

cji do s trzału .
...Włosi choć mieli ty lko  czterech na 

pastn ików  (Fe rrar i  cofnął £ic do po­
m ocy  — przyp. red-) byli znacznie 
groźniejsi.

czy  włoskich, k tó rzy  ustępowali  Angli-1 
kom ty lko  tak tyka ,  sposobem docho­
dzenia  do  nilki i na tychm ias tow em  jej 
w ykorzystyw aniem .

...Mecz w P  ghbury  nie dał dosta-  
kojnych Anglików, zawdzięcza ją  W ło -  łącznych  inforrracyj  jeśli ihcdzi o po­
st. że dokonali  w yczynu ,  zas ługującego  , równanie walorów piłkarskich z poza 
na nazw ę  sensacy jny ,  biorąc  pod uwa-1 kanału i kontynenta lnego.  Anglja zade
gę okoliczności — oto pytanie, k tóre  
t rudno rozstrzygnąć. , 'j_

...N.-e m ożna  obliczać w alorów , gra-

KTO SIĘ ODWAŻY MU TO POWIFDZIEĆ? 
Karykatura angielska, oddawca stosunek Mussoliniego do spor­

tu i kładzenie przez niego nacisku na zw ycięstw a.

m onstrow ała  o  wiele lepsza g rę  ale 
wynik n 'e  jest  d 'a  niej p o ih łeb n y  D ru ­
ż yna  włoska g ra ła  prav e ca ły  czas w 
„iO", gdyż Monti opuścił boisko w  10 
minucie. Nie na leży  j e d n a k 'w y s n u w a ć  
wniosku, że Włosi b tz  tego o lb rzym ie­
go handicapu, w komplecie pokonaliby  
Anglję.

. . .P ierw szy  a k t  meczu na jp ięknie j­
szy i na jbardzie j  fa :r t rw a ł  15 n rn u t  
do trzeciej  bramki ang elsl ej. P . łka-  
uze  b iy ty j s c y  dali dotkliwą lekcję W ło 
cli cm ;  piękne, długie  podan ia  m iały  
p recyz ję  ó rozma teśBj absołutnie r le -  
zwyikłą. W łosi zupełn:-.' bezradnie  bie­
gali za trem,i, r o z p ac z l iw e  wysuw ając  
nogi « p r ó ż n e  lub... w nogi przec iw­
ników.

Drug ' okres meczu — do pauzy  był 
brzydki- W l r / i  zaczęh grać  o r d y n a r ­
nie i co chwila  gwizdek sędz. eeo po ­
skram iał  faule Allemand ego, Monze- 
gl o, Bertoliii iego i n a w ®  św .e tnego  
s ty l is ty  Guaity. A n g lć y  przes t raszen i  
wyrw am i w swych szeregach zaczęli 
g rać  wolniej i ostrożniej.  D race ,  Hap- 
go.cid. Brook. Bastin  —  oto p ierwsze 
o f a ry .

iPo p rzerw ie  gdy  w szy scy  pczekwaTi 
I klęsk; zdekompleto.w auych W'łocnów. 

iz u cii i s ę  oni z furją  d j  a taku, zmu­
sza jąc  Anglików do o b rony  i do r e z y ­
gnacji  z .  wielk iego stylu g r y  k tó rym

P .T i W isi
o planach swoich armij narciarskich

Ł Y Ż W Y

we używane kupuję —  sprzedaję — 
mieniem nikluję — ostrzę na  pocze- 
niu. U W a GA: „Obuwie sportowe 

gwarantowane okazyjnie tanio
B A G N O  l O ,  / y i b e r t o e r g

WĆNERYC7N0
f  T a r l r i a n n  9 PrzyJm. od 8 r do 9 w. 
I ż a i i u r y u  2<J5,30. P a r i e  '1-7

S K Ó R N A
LEC ZN IC A

Z aczynam y od Sekcji Narciar­
skiej Pol. Tow . T atrzańsk iego ,  od 
na js ta rszego  klubu,o blisko 30-let- 
iiiej tradycji. Z w ra ca m  się do prez. 
inż. K. Schielego.

—  Jak  p rz e d s taw ia  się p rog ram  
p anów  na rok o ie zą cy ?

—  W  tej chwili mogę panu s łu­
żyć ty lko ogólnikami, ponieważ 
p ie rw szego  grudnia  m a m y  w alne 
zebranie, na  k tórem  zaw iąże  się 
n o w y  za rząd  i w te d y  w yłon i się 
plan szczegó łow y.  W  każdym  ra­
zie, zgodnie z naszą  wieloletnią tra  
dycją, działa lność będz iem y roz­
wijać nadal w  d w u  zasadniczych  
kierunkach; tu ry s ty c zn y m  i sp o r ­
tow ym . Co do kierunku tu ry s ty c z ­
nego, to mogę pana poinformować, 
że w  osta tn im  czasie p rzep row adz i  
liśmy dalszą rozbudow ę i przebu- 
i owę naszego schroniska n a  Hali 
Pysznej,  k tóre  może obecnie po­
mieścić koło 60 osób.

— C z y  pan zna  już sk ład  szta-

/. K. B. —  B. K ■ S. (N m v y  R y to m )  
10:6. Mecz od'byl se  w po brzegi w y ­
pełnionej sati Szas toka .  w Św ię toch ło­
wicach. I tvm razem  publiczność spo t­
ka! niemiły zawód. Z 7 zapowiedzia­
nych walk m is trzow skich  ujrzeliśmy 
tylko 4; zawodnicy  wykazali  badź nad

fety S.N.P.T.T. na m is trzos tw ach  
Polski?

—  O w szem , choć m ogą zaiść 
zm iany : s ta r to w a ć  będą Br. Czech, 
Stan. M arusarz ,  And. M a ru sa rz  i 
Skupień.

—  Jak  p rzeds taw ia  sie kwest.it
juniorow  to

nież zając ty nu k tó rz y  ty lko ska. 
czą i trenow ać  ich w  biegach. 

Drugiem  zaaaniem  jest w yszko -

w y s ta w im y  sztaietę ,  k tó ra  w 
ubieg łym  roku miata I miejsce. 

W ś ró d  malców, k tó rz y  zaaw an-

biegi z jazdow e i s la lom ow e na: 
Marrfy icii około 12, z k tó rych  ■ 1 U ondratowej.  P o z o s ta 1 o nam 

część będzie tej z im y już s ta r to -  ! leszcze -0, k tórym i chcem y się w  
w ała .  Do tej p o ry  dbaliśmy g łów - [ ty m  roku zając, ew icząc specjalnie 
nie o jakość, a nie ilość zawodni

lenie zaw odników  do k o m b in a c j i . suj? na junigrów, m am y  sporo ta 
alpejskiej. Już w  ubiegłym  roku lentów, specjalnie skoczków . W  
urządziliśm y klubowe k u rsy  dla 
15 naszycli zaw odników , trenując

‘ technikę s la lom ową.,

■ każdym  razie trening skoków  jest 
w wielkiej m ierze uzależniony cd 
b u dow y  skoczni średnich  rozm ia­
rów.

—  T o b y  by ło  w sz y s tk o  —  koń­
czy  płk W agner ,

Odo.
' ków , a  to ze w zględu na szczupłe 

fundusze. W  każdym  razie sądzę, 
że Sekcja za t rz y m a  i w  tym roku 
p ry m  w ś r o a  km oów  narciarskich  
Polski. ' ■"

—  Jak  zapatru je  • ' się pan  na 
kw estję  t re n e ró w ?

— S ądzę że tym czasem  B ron is­
ław  Czech spełni dobrze sw e  z a ­
danie. Ale uw ażam  za  konieczne 
sp row adzen ie  t re n e ró w  z zag ran i­
cy, jeśli już nie do biegów, to w  
każdym  r a ó e  do skoków. Tylko

J a k o  t r z e c i  p u n k t  n a s z e g o  p ro*  
g n a n iu  u v  a ż a m  w y s z k  t le n i e  ju rn o -  P rezes Narciarskiego Okręgu Podha 
r o w  i w y p o s a ż e n i e  ich  w  s p r z e -  lansk-ego K. S. W is ła  p i k . W agner ,  
N a j s t a r s z y c l i  z  j jo ś r ó d  n a s z y c h  k tó ry  p rzed  cz ie rem a  tygodniami zo- 
m a l c ó w  — o k o ło  30 —  k t ó r z y ,  w  sta l  m ian o w an y  przez  Kom się Sport,  
t y m  roKu p r z e j d ą  do g r u p y  ju n io -  P. Z. N._kierov n kiem Centrum ‘\Vvsz 
r ó w  m ł o d s z y c h ,  b i e r z e m y  tu  s p e c ­
jalnie pod uw agę . Jeżeli zdo łam y 
w y d o s ta ć  dla nich sprzęt,  to m a­
m y p rzy sz ło ść  naszego klubu za ­
pewnioną.

Role w  naszym  zarządzie  są już 
' ro z d z ie lo n e :  inż. Kulig zajmie się 
\ biegami, Rozm us skokami, Zylber-

sialo-

koienia P. 2. N. w Zakopanem, z iozył  
swój m andat  spowudu n iezdecydow a­
nego stanowiska P. Z. N.-u w sp raw ach  
zw iązanych  z C en trum  W yszkoleń,a  
oraz  g r a p \  olimpMskiej. P o d o b n o  cho­
dzi tu o spóźnione p rzygo tow an ia  z a ­
wodników d o  sezonu z m o w e g o  i pono 
szeniem odpowiedzialności za to.

Izydor Łuszczek, k tó ry  n r a ł  o t r z y ­
mać zwolnien e z wo jska  na sezon zi

nycli. P on iew aż  m am y  wielu dob- 
ly c h  b iegaczy, k tó rz y  są s ła b sz y ­
mi skoczami, za tem  chcem y pod­
ciągnąć n aszych  skoczków , choć 
z drugiej s trony  chcem y się rów -

wi co następuje:
—  Z a r z ą d  S. N. W i s ł a  u w a ż a  z a  

t . a j w a ż n i e j s z y  ce l  m ie ć  m o ż l i w i e  
n a jw ię c e j  z a w o d n i k ó w  s t a r t u j ą -  

. . . . t c y c h  w  m o ż l i w i e  w s z y s t k i c l i  k o t i -
w.aigę, b ą d ź  też wogóle  nie przyszli ,  i k u r e n c j a c h ,  to  zn .  w b i e g a c h  z ło ż o -
co v. s u m a  p rzy n io s ło  obu zespołom '
po cz te ry  p u nk ty  w. o. M rozek  (1KB)
Użyslkujc wątpliwe zwycięstwo punkto  
we nad K raw c/.yk :eni II, debm tu jący  
S k ro b a rczy k  (1KB) „wylkoikzj.ł“ nie- 
d>spo-nowanego w tym dniu Ch.lode w 
pierw szem  starciu .  P o  dłuższe,i_ prze­
rwie ..jawił się znowu na r 'nau  Św ierk  
(JiKB), uzyskując  w spotkaniu z Mo­
lendą 1 S-te skolei k. o. L ange r  tIKB) 
uległ Ucherkowi przez tec l inczny  n o ­
kaut. Walkower- mi zdobyli  Diiniktv:
Piu-ta, P iecha  (1KB). oraz  Suchan i 
K raw czyk  I (BKS). Funkcję  sędziego 
r ingowego pe łn J  d. W eijde  z Katowic 
b tz  zas trzeżeń.

W awel zdobv! os ta teczn ie  m is trzo ­
s tw o  bokse rsk ie  okręgu  krakow sk iego ,  

i P ro te s t  W is ty  zo s ta t  o d rzucony  przez  
PZB.

m uszą to być t ren e rz y  rzeczy
wiście ex t ra k la sy  skandynaw skie j.  >'ian biegami zjazdówem i i ------  ,

Płk. W a gner ,  p rezes  W isły , mó- m em - Naszemi filiami zajmą się p. przybył do Zakopanego, lecz R.
1 - " ' e s e l ę  j P au d y n  tó 0 na s,eJ eni ó'1-- Sprawa ego zwolme

' , nia na z rnc nie została do tei pory za-
P os iadam y  około 100 par  nart 

dla naszycli zaw odników , a z tego
odnaw iam y  mniej więcej V:t co ro­
ku.

— A w  jakiej formie znajdują 
się zaw odn icy?

— O tern nie mogę jeszcze panu 
nic pow iedzieć; jeszcze zaw cześ-  
me. W  każdym  razie na biegu sz ta ­
fe tow ym  o m is trzos tw o  Polski

o d  MŁODOŚCI d o  STAROŚCI BtDZIESZ M1EC Z0ROWF ZEBV 
UŻrWAJ S1ALE A6ATOL PASTĘ d o  7FBÓW ST (jÓUSKIEGO

PALTA
POLECA W YTWÓRNIA

w H P T f t  j i / I T  ł o d ż i n o w e
J r U A l U  T l  Ł  UBIORY SPOR TOW E 

WIATRÓWKI 
O B A Z  K J H l n i  S K Ó R Z A N E

KLEW AK"
W ykwintna robota. Ceny fabryczne. 1 ' L O M A C K F E  3, tei. 5 0 S - 6 5

łatwiona. Jeżeli nie nastąpi to natych- 
■111 ast. to s ta r t  jego w  tvm se z o T e  bę- 
d z :e stał pod znakiem  zapytania.

Budowa skoczni t renm gow ej,  ś r e d ­
nich wym  arów. w p ro s t  n ieodzownej 
dla racjona lnego  trsjiingw n aszych  sko 
czków. natrafia  ustawicznie  na t rudno­
ści. . wiazatie  ze  stosunkami lokaliieini.

W is ła  ufundow ała nagrodę  za na jlep­
szy wynik  w konkurencii  k lasycznej  i 
alDeisk ei. D okum en tu je  to najlepiej za 
in te resow anie  sie tak zw czw órb ie -  
gicm. w k tórego  skład w chodzą  bieg 
p laski  18 km., skoki, bieg z jazd o w y  
o raz  slalom.

N orw eg  EIvnim , t ren e r  Czechów, 
s taw i  się do p ra c y  przed  św .ę tam i.
T ren ing  z ja zd o w có w  p ro w ad z ić  bę-  UaDgocd m a  z łam any  
dzie  Austrjak .  Zingerlc.

Narciarze fińscy rozpoczęli  już t r e ­
ning w  mie jscowości  Sotkamo, na pół­
nocy  Finlandii. Na w ezw an ie  związku  
stanę ło  28 n a rc ia rzy ,  w s z y s c y  d e sy ­
gnowani.  Kierownikiem obozu je s t  Pal

- m ros,  z n an y  dz ienn ikarz  fiński.

ORSI

tak do tąd  impo-now ali- O to  dlaczego 
mecz Anglja  — W łochy był chw.łami 
d ramatyczny przez długi czas pas jo ­
nujący. ale  nie dat odpowiedzi na to 
pytanie  czv  mistrz  św ia ta  jes t  ró w ­
ny Anglikom

„Sport tagb lat t" ,  W-edeń -sp raw ozda­
nie W iły!  Meisla).  W ysoki  f a w o r y  ,-nu 
s a ł  się  z a d o w o lę  n leznacznem  z w c i ę  
stwem, choć miał w rękach w szys tk ie  
a tu ty  i do tego typow ą a-ngi-eiską po g o ­
dę. W łochy  r e p rezen to w a ły  w\,c  k o n ­
tynen t  godnie choć może nie tak  d o ­
brze jak Austr ia . Angi-cy zastoso-walf 
tę sam ą  metodę co  ong ś przeciw Au­
strii:  nieto-dę zaskoczenia  przec iw nlka  
m eobznajin ionego ? met-odarr. waSai i 
-postawenia  go wmbec faktu oouor.ane 
go  — paru  zdoDytych b ram ek .  W łos i  
dowieali  więc, tak jaK i Austria  że 
czołow a d rużyna  kontynentu  może 
podjąć  walkę z na jlepszymi Angl-ikami.

. ..Widown a zach o w y w ała  się taik, 
jakby tc był R z y m  i sprow okow ała. 
W łocliów do fauli  i p r z e K r o c z e n ;  a  
gdy doskona ły  sędzia  Olsson isydaw at 
s ł u s z n e  decyzje ,  spo ty k a ł  się z gw z- 
daiui. W  w si  u e  z g o d z ą  się i-uż nlgdyr '■ 
na sędziego O lssona  g dyż  ośmielił ‘.się 
on p o dyk tow ać  k a r n e g o . . .  A nglicy 'pano­
wali p rzez  40 minnf niepodzielnie  na  
b e s k u .  : M > d z y  10 i 35 min- -Idrugiej 
połowy) Wlos.. tak  z iększy '  tempo, 
że w y d aw a ło  się, że 11 Anglików jes-t 
bardziej  zm ęczonych ,  niż 10 W ło ­
chów.

Mecz nic sta ł  na  tak w ysokim  pozlo- 
m'e, ja k  Anglia — Anstrja .  W łosi  wi 
p.-erwsz-fj połowię pozwolil i sobie n a  
w :ęcei iaulż niż zdarza  się na 12 m e ­
czach  L'gi angielskiej .  O s tre  ale  abso­
lutną. popraw ne a ta k '  Anglii  ów pier­
sią  i ramionami robiły  k rz y w d ę  sil­
n y m  W łochom , ale nie um-id-i oni so- 
b e  z niemi poradzić.  Me l i  oni szczę-  
śu.e, że Olsson nie widzia ł  jak S e i a n ­
toni u d e rz y ł  D raka  w  tw arz .  Ale pu ­
bliczność to widzia ła  i Serantoni  nie 
mógł z robić  kroku  z piłka, ab.v nie 
być  wygwizdanymi p rz ęz  Anglików-.

. . .P rzekona liśm y  się. -/że  rep re z en ta -  - 
cja Anglii w kondycji  z pe łnego  sezo ­
nu li-go-wego i r e  p rzew y ższa łab y  -n a  t 
mlstrzc.sU’ ach  św iata  napewmo swycli 
konkurentów .

,.B. Z. ara M lttag"  (Berlin). W s z y ­
scy oczekiwali  gla-dkiego z w y c e s t w a  
Angl ków. Ale d rużyna  włoska zas łu ­
żyła  na  słowa uznania  że po trak ła  a ż  
do o s ratn:e.go .cliii walczyc. P o a ró z ,  
klim-at i specy t  czna g ra  d a ł e m  Angli­
ków. k tó rych  p rosty ,  m ezm  ernie o sz ­
czędza jący  s iły  sys tem  święcił triu-arf. 
ule mo-gly p^zeszko-dz ć. aby W ło s i  
przegrali  z różnicą  ty lko  jednej bramki.

PoKo-rdo-wa m gła  angielska,  p an u jąca  
o-d paru  dni ustąpiła  t rochę przed s a ­
m ym  meczem, a le  powietrze  pozostało  
gęste i w Igotne. W lo s  grab  ba rdzo  
pom ysłow o ale  b rak o w ało  im tak  p o ­

żywianej u Austriaków m ądrości  i p re  
cyzji.  Ich ży\vioi!owość sp row okow ała  
ich też w ielokrotn e do iauli.

Żadna m eioda  walk nie by ła  zła dla 
Włochów, to też o-btirzznie wybuchało 
chwilami na  trybunach. P ra w ic  w szy -  
ścy  g ra cz e  a-ngelscy kul-el Zwyc.ę-  
stwo Anglji jes t  zasłużone, z a s z c z y tn y  

i wynik udał s ‘ę W łochom  tylko- d la te ­
go. że Angr c \  po zmianie siron  trochę 
pofolgoiw ali.

W  drużyn,ę  ang e lsk lt j  bez szw anku  
w yszed ł  w ła śc iw e  ty lko b ram k arz ,  

nos Brook. kon 
tuzję kości lewego r a m e n ia ,  DraKe 
głęboką ra n t  na łydce  Bowden ro z łr -  
tą kostkę. W śród  Włochów najgorzej  
w yszed ł  Monti k tóry  ma z łam aną  k o ­
stkę. T ak  sam o  C eresoh .  na j lepszy  
gracz  na boisku został  k o n tu z jo w an y  
w  uderzeniu.

I I

B . F IN K

Prawdziwa opowlctf bohsersha
Lubię czytać nowelki bokser­

skie. Jakież naiwne bzdurv w y ­
pisują nasi au torzy  o boksie!

Zaw sze figuruje tam New 
Jork , 23 Avcnue, boxing-ru'orn, 
s ta ry  m enager Joe, dw u bokse­
rów, z iktórych jeden skradł kie­
dyś drugiemu żonę, zastrzel.1 
krowę, albo zrabow ał spadek.

W  końcu .lowcli w szechm o­
g ący  -los rzuca  ich na  ring. P rzez 
10 rund ..szlachetny" bokser by ­
wa bity  u p e r c L u a m  , sienpowe- 
mi. prostem i i t  d.

W  jedenastej, gdy jest już bli­
ski podda-n.a się, widzi smutny, 
uśmiech swej żony na widowni, 
albo też przypomina swoją k ro ­
wę (oba środki są n.ezawodne). 
To go ta-K -podnieca, że zw ycię­
ża nokautem

W  ten sposób staje się zadość 
sprawiedliwości, a koniec —  no­
weli.

Pokuszę się wiec też o napi­
sanie swem drżąeem piórem 
czegoś podobnego.

Chcecie Ameryki i m enage­
ró w ?  — będzie; dlugonogi-cli 
słuchaczy o  szkockich -nazwis­
k ach ?  — zrobione.

W iec uw aga! K urtyna do gó­
ry ! Z a c z y n a m y :

Ncw-Jork świecił mljardanu 
ogni. Ulicami pędziło nuljony 
aut, kilkaset tys ięcy  bezrobot­
nych, a św iecącą taśm a re k la ­
mowa na fabrykach Forda  posu­
w ała się też dosyć szybko. Nie­
ruchomo natomiast sk-działo 
czterech mężczyzn w  Kawiarni 
Sportowej na 43 piętrze domu 
p rz y  zlocie 43 Av. i 27 W.

S ta ry  wilk wśród menagerów 
bokserskich Ben Blasterstonc, 
wziął filiżankę kaw y, wyp.ł ko- 
njaku, zapalił fajkę i otoczył się 
kłębami dymu 

— Hailo boys, tnam dla was 
c iekawą historje z mych p rz e ­
żyć bokserskich. Wyjmijcie no­
tesy i piszcie.

B oyów  było czterech Byli 
to: H a r '0 'lb i ta  i lJa t '0 'H ara ,

Jim Johnson 4 John Jimson — 
w szystko  reporterzy  p ierw szo­
rzędnych dzienników jak: „Sun- 
day Biuff", czy  „New-Jork Mur- 
der", którzy już niejedno opo­
wiadanie bokserskie spłodzili.

—  W ięc — zaczął Ben — 
przed laty  zgłosił sie do tó^j 
stajni jeden chłopak imieniem 
Jack Flyn-tie. Pa ta łach  z niego 
był skończony, tak, że po dwu

miesiącach treningu nie umiał 
dużo więcej niż w  dnim p rzy b y ­
cia.

Całe miasto było  wów:czas 
nae lektryzow anc mając-e-m się 
odbyć spotkaniem -o tytuł mię­
dzy mistrzem Joc Smithem a 
challcngercm Lauiel Bellów.

Pech  chciał, żc Laurel w  dniu 
spotkania złamał sobie nogę. Bi­
lety już by ły  rozsprzedanc, tak.

ASPIR

1  P o d c z a s  z ł e j  p o g o d y . .

A S P I R I N A .

Organizm osłabiony przez 
kafar, przeziębienie lub 
g*ype wymaga skuteczne] 
pomocy: daje ję Aspirine  
Wobec tego Aspi.iny nie 
powinno nigdy zay^p^  
braknęć w domu.[ ^

BAYTRl

i st  n  n a
Do nabycia we wszystkich a r e k a c h

żc poszukiwano n ag w ałt  zastę­
pcy.

Lecz któż z bokserów  chcia ł­
by  pójść pod młoty Joe Smitha, 
zwanegoV,Zabójca z Ohio"?

Lecz tu w pada do mego roo- 
mu Jack  i mówi: — Oh key s ta ­
ry, ja pójdę. Mam z tym dra­
bem załatwić dawne porachunki 
— rzekł i dziwne ognię niena­
wiści zapłonęły w jego niebies­
kich oczach.

G dy przycisnąłem go do mu- 
ni opowiedział mi, że p rzed  la­
ty, w  czasie polowania w Po łu­
dniowej Afryce Joe Smith, 
strzelając do lwa, zabił mu żo­
nę, zastrzelił dw a psy, w sko­
czył na m ustanga i uciekł.

W tedy zrozumiałem, że w 
myśl w szystkich przc-p sów o 
nowelach bokserskich Jack, do 
dziesięciu rundach dustawania 
w twarz, musi w ygrać  nokau­
tem w jedenastej. I gdy siedział 
już w narożniku, widziałem oo 
zaciętym w yrazie tw-arzy, że 
nic się przed nim nie ostoi.

Gong! Jack ruszył jak burza, 
le-~z s ta ry  w yga Surtli zrobił 
unik. podskoczył i druzgocącą

praw ą umieścił z całej siły na 
szczęce mojego Jacka...

Pół godziny cuciliśmy bieda­
ka po tym nokauc.e. Później 
zirkł n r  jakoś zupełnie z oczu.

Ben Blasterstoue s t a r y  m ena­
ger skończył m ó w ;ć i powiódł 
oczym a po obecnych. .

—  Hallo boys, milczycie, nie 
rozumiecie jaK może się skoń­
czyć  opowiadanie bokserskie, 
gdzie sprawiedliw ość nie trium­
fowała i gdzie lepszy bokser 
zw yciężył słabszego. Trudno, 
boks to nie romans kryminalny 
lecz życie.

Tutaj ru tyna i technika za­
wsze w eźm  e górę nad furją i . 
żywiołowością, r.ie popartą  żad­
na dozą umiejętności.

V. sporcie niema żadnych cu­
dów, chyba w w aszych  rozgo­
rączkow anych  głowach, gdy 
zapełniacie stronice gazet swe- 
mi utworami.

Tak móy :ł m ądry  s ta ry  Ben, 
pocze-m wyjął z kamizelki wie­
czne pióro i zamaszyście napi­
sał:

K O N I  F C.
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NOWY POGROMCA BOROTRY W HALI.
Marce! Bernard w ygrał turniej oaryski. eliminując Raska, a w

finale Merlina.

FRANCUZI BROCCARDO i GUIMBRETIERE ! TRÓJKA ZNAKOMITYCH KIEROWCÓW.
zw ycięzcy  sześciodniówKi w Amsterdamie, udali sie na tournee B ezson k ifen cyjn y  zespół fabryczny w ozów  Aut',«l Jiiion:Stuck

do Ameryki Momberger Leiningen
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Żadnych eksperymentów przeciwko Polsce!
Ósemka reprezentantów Rzeszy obejmuje same wypróbowane nazwiska

m aii/.ie .!Berlin, w listopadzie.
D ecy z ja  N iemieckiego Zw iązku  Bok 

sersk iego ,  co do rep rezen tac j i  na E s­
sen  po zo s ta je  n iezachw iana .  R e z y g n u ­
jąc  z w y c iąg an ia  konsekw encj i  z o- 
statnicli  w a h ań  formy, zaufano  popro- 
stu  -utynie w y p r ó b o w a n y c h  w  bojach 
m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odn ików .

Osiem nazw isk  r e p re z e n ta n tó w  do 
m eczu  z PolsKa n ap aw a  spokojem  
w szy s tk ic h  zw o len n ik ó w  niem ieckiego 
p ięśc ia rs tw a .  N a w e t  b e r l i n c z . c y  nie 
d y sp o n u ją  żadnem i a ig u m en tam i .  choć 
chętn ie  u jrze liby  w  d ru ży n ie  n a ro d o ­
w ej w ięcej,  niż jednego  ze swycli  pu­
pilów

R ap p s i lb e r  z F rankfu r tu  nad Menem 
d o  n ied aw n a  stal w  cieniu S pannag  
la i Ansbócka. Ale Sp an n ag e l  s traci ł  
fo rm ę i zy sk a ł  na w adze ,  A nsbóck o- 
t rz y m a i  licencji; z aw o d o w ca .  To też 
Rappsilbei  zostaf  teg o ro c zn y m  m i­
s t r z e m  R zeszy  i n iezas tąp ionym  cz łon­
k iem  rep rezen tac j i .  Ciekaw-e, że Rapp- 
s u b e r  ma t rzech  ty ch  sam y ch  p rzec iw  
ników, co  Rothoic  na  ro zk ład z ie :  obaj 
w y p u n k to w a l i  Span n ag la  i C zecha 
Fialę , oDaj zn okau tow ali  W ę g r a  Bon- 
diego. Niemiec z w y c ię ż y ł  pozatem tn. 
in. W em h o id a  i S tascha .  Na 67 w a lk  
m a  on o p o rażek  i 4 rem isy .  J e s t  to 
doskonały  technik,  k tó re g o  silną s t r o ­
n ą  je s t  (w  p rz ec iw ie ń s tw ie  do Wćiin- 1 
holda i S p annag la )  d y s ta n s  i tempo, w  
jak iem  p rz e p ro w a d z a  walki.

K a r ie rc  r e p re z e n ta n ta  w ag i  k o g u ­
ciej S t a sc h a  (Kassel) jes t  podobna .  Ma 
on  za  so b ą  188 w a lk  (z tego  137 z w y ­
c ięs tw .  14 no rażk i  i 17 rem isów ),  ale 
s ta ł  się rep re z en tac j i  n iezb ęd n y  dop ie ­
ro, g d y  ze sz ło ro cz n y  m is trz  B eck  p rze  I 
szed ł  do obozu z aw o d o w có w ,  t eg o ­
ro c z n y  m is trz  M iner  nie spełnił  n a ­
dziei- a  Z iglarski  z e s ta rza ł  się. S ta sch  
m a  z re sz tą  za  so b a  znak o m ite  wyniki,  
ja k  np. z w y c ię s tw a  nad  D u ń czy k am i.  
P e te r s e n e m  i H endr iksenem ,  W einho l-  
dem  i m a s ą  k r a jo w y c h  ry w a l i .  W  o- 
s ta tn ich  m is t rz o s tw a ch  zają ł  t rzecie  
mie jsce ,  będzie  jed n ak  f a w o ry te m  na j  
b l iższych. W  oboz ie  w B eu n eck en -  
s te in  w y k a z a ł  podobno  S ta sc h  św ie t ­
ną  fo rm ę i b y ł  pod w zg lęd em  w y s z k o ­
lenia techn icznego  s t a w ia n y  za  w z ó r  
p o z o s ta ły m  zaw o d n ik o m

Ahring (O snabri ick)  z ka te g o r i i  
P ió rkow ej  w y s tąp i  w  lep re z e n ta c j i  pań  
s tw o w e i  po raz  drugi.  P ie rw sz *  raz  
w a lczy ł  w  Dublinie p rzec iw  IrlanajI .  
Ma on n a  86 w a lk  71 z w y c ię s tw ,  10 
p o ra że k  i 5 re m isó w  N a jb a rd z ie '  c ie ­
k a w ić  nao m o że  z w y c ię s tw o  nad Bia­
łasem  z H an o w eru ,  z  k tó ry m  K ajnar  
n ied a w n o  z rem iso w a ł .  J e s t  to z r e sz tą  
c a łk o w i ty  odpow iednik  K a jn a ra :  pię­
śc ia rz  n a w sh ro ś  s ty lo w y ,  w a lc z ą c y  
w y łą cz n ie  na  d y s tan s ,  k tó r y  tna d łu ­
gą i po m is t rz o w sk u  p ro w a d z o n ą  le ­
wą. J e s t  to typ  boksera ,  p ra cu jąc e g o

MARCEL THIL —  TINO ROLANDO 
waicz-ą na ungu P i/yża  Zwycięży* na p u n k t y  Francuz.

w  ró w n e j  m ie rze  m ózgiem, co i pię­
ściami.

S c h m ed esa  z  w a g i  lekkiej z n a m y  aż  
zad o o rze .  M a on p rzec iez  ty le  w s p ó l ­
nego  z  b rzy d k ie in  s ło w em  „ D o r t ­
m und".  P o ch o d z i  on z t eg o  m ia s ta  i 
rani sprow irdził na b rz e g  n o k au tu  Ars-  
kiego, ro zp o cz y n a ją c  z re sz tą  tem  z w y  
c ię s tw em  wielką k a r je r ę .  D rugim  P o ­
lakiem  b ezap e la cy jn ie  w y p u n k to w a ­
n y m  przez  Niem ca b y ł  C h ro s te k  (w 
Poznaniu).  D w u k ro tn y  m is trz  R zeszy  
ma po za ten .  na  ro z s ią d z ie  Ja c k so n a  
, Irlandia),  W e c h te r a  (Danja) ,  k a m b e  
(Austria ),  w szy s tk ic h  ry w a l i  k ra jo ­
w y ch ,  a  osta tn io  pokona ł  w  wielkiej

form ie  C z ech a  Chundelę.  Jego  , ,orażki  
n o k a u te m  z  E s se re m  sp rzed  kilku dni 
nie b ie rze  się tu powrażnie.  Ogółerr 

| m a  S c h m ed es  na  173 spo tkan ia  147 
[ z w y c ię s tw ,  19 p o ra że k  i 7 rem isów .

N a jw sp an ia lsza  k a r je r ę  m a  jednak  
:a soba policjant Derlmskć Cauipe. 

M ów ią  o tem  p rz e d e w sz y s tk ie m  ty tu -  
| ły  d w u k ro tn e g o  m is t rz a  Niemiec, mi- 
I s t r z a  E u ro p y  *1932) i w ic em is t rza  o- 
: l intpijskiego. Na liście p okonanych  
. p r zez  C am p eg o  przec iw ników ' w idnic-  
| ją tak ie  nazw iska ,  jak  Jen scn  (Danja), 

A niberg  (F inlandia! ,  T u ry u e t  tF ra n -  
cja),  V a rg a  (W ęg ry ) .  Pag liau  (U.S.A.), 
w re sz c ie  P o la cy  S e w e r y n ia k  i Ra-

PiERW SZE SNIa DANKO „OBOZCW ICZÓW “ BOKSERSKICH W  C. I. W. F. 
P rzy stoliku frontowym  w idzim y paczkę poznańczyków: Kajnara, Forlańskiego, Sipińskiego

M isiurewicza. 1

uomsKi. M a 011 na  116 w a lk — 106 z w y  
c ię s tw ,  resz ta  porażki Ani je d n e g o  re 
misu — co je s t  p e w n eg o  ro d za ju  uni­
k a tem .  S ty l  w a lk i  C am pego .  j e s t  po ­
d o b n y  jak  Schm edesa .

W  w a d z e  średniej  re p re z e n to w a n e  
b ęd ą  N iem cy p rzez  Sclnni t ingera  
tW iirzburg ) .  J e s t  to na s iep ca  B e rn loh-  
ra, k tó r y  ko n k u ren c j i  B lum a , pozbył

sie odrazti nu m is trzos tw ach  Eu roiły 
w  B udapeszc ie .  Sch m it tm g e r  p izy p o -  
m ina  p r z y te m  ż y w e  w ie lk iego  pięścią 
r z a  ze  S z tu tg a r tu ,  jeśli n a w e t  tech n i­
ka jego  nie jes t  zupełnie  do jrza łą ,  jak 
u B ern lu r l ia :  punktu je  on w  elegancki 
i c z y s ty  sposób  z d ystansu .  Najwięk • 
sze  su k cesy  B a w a rc z y k a ,  to z w y c ię ­
s tw a  nad Blimiem. Pietscliem, Horne-

Rekordziści prl y  kierownicy

FIGGE (EbberfelcJ) 
lędzie w  zespole Nifciniec ied- 
tym ze słabych punktów (u aga 

półciężka).

D z ię k i  w y d a i n e m u  p o p a r c i u  fi­
n a n s o w e m u  r z ą d u  R z e s z y ,  n i e m ie c ­
k ie  f a b r y k i  s a m o c h o d o w e ,  k tó r e  
o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  w y c o f a ł y  s ię  
c a ł k o w i c i e  z c z y n n e g o  ż y c ia  s p o r ­
t o w e g o ,  m o g ł y  w ty m  r o k u  p o w r ó ­
c ić  w  s z r a n k i  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
w y ś c i g ó w  a u t o m o b i l o w y c h .  K o n ­
c e r n  A u t o - U n i o n ,  o r a z  s ł y n n a  ze  
s w y c h  d a w n y c h  z w y c i ę s t w  f i rm a
M e r c e d e s ,  z b u d o w a ł y  n a  s e z o n
t e g o r o c z n y  s p e c j a ln e  w o z y  w y ś c i ­
g o w e ,  k tó r e ,  j u ż  n a  w s t ę p n y c h  p r ó ­
b a c h ,  w y k a z a ł y  ’ o g r o m n e  z a le ty ,  
s z c z e g ó ln i e j  jeśli  id z ie  o  s z y b k o ś ć  
m a k s y m a l n ą .

W  p i e r w s z y c h  w y ś c i g a c h ' t e g o r o ­
c z n e g o  s e z o n u  w y s o k i e  k w a l i f i k a ­
c je  n o w y c h  w o z ó w  n ie m ie c k ic h  nie 
z n a l a z ł y  j e s z c z e  p e ł n e g o  o d z w i e r -  
c i a i l b n i a ,  z e  w z g l ę d u  n a  p e w n e  d r o  
b n e  n i e d o c i ą g n i ę c i a  k o n s t r u k c y j n e .  
W  o g n i u  z a c ie k ły c n  w a l k  z  n a j d o -  
s k o n a l s z e m i  w o z a m i  in n y c h  t a b r y k ,  
w s z y s tk i e  te  u c h y b i e n i a  w y s z ł y  j e ­
d n a k  n a  w i e r z c h  i z o s t a ł y  s t o p n i o ­
w o  u s u n ię te ,  t a k  d a le c e ,  że  m n ie j -  
w ię c e j  o d  p o t o w y  t e g o r o c z n e g o  s e ­
z o n u  k a r t a  s ię  o d w r ó c i ł a .  N ie m c y  
z a c z ę l i  w y g r y w  a ć  j e d e *  w y ś c i g  p o  
d r u g i m ,  z d o b y w a j ą c  o s t a t n i o  ni. in.  
G r a n d  P r i x  S z w a i c a r j i ,  I ta l j i ,  H is z -  
p a n j i ,  o r a z  n a g r o d ę  im. P r e z y d e n t a  

' M a s a r y k a .
; W y t w o r z o n a  w te n  s p o s ó b  o p i -  

n ja  o n i e z w y k le  w ie lk ie j  s z y b k o ś c i '  
w s p a n i a ł y c h  m a s z y n  n ie m ie c k ic h  
z n a l a z ł a  z n a k o m i t e  p o t w i e r d z e n i e  
w  c a te j  se r j i  r e k o r d ó w ,  u s t a n o w i o ­
n y c h  p r z e d  k i lk u n a s t u  d n i a m i  p rz e z  

j k i e r o w c ó w  s p o d  z n a k u  s w a s t y k i
W  d n iu  20 p a ź d z i e r n i k a  k i e r o w -  

j c a  H a n s  S tu c k  v o n  Vtliiez.  n a  s a ­

m o c h o d z i e  A u to - U n io n ,  p o b i ł  n a  
b e r l i ń s k i m  t o r z e  A v u s  p i ę ć  r e k o r ­
d ó w  ś w i a t o w y c h .

D o p i e r o  p o r ó w n u j ą c  je  z  p o p r z e d  
n iem i  r e k o r d a m i ,  w j d a ć ,  j a k  s ą  s e n ­
s a c y jn e .  S z c z e g ó ln i e  j a s k r a w o  w i ­
d a ć  to  na  p r z y k ł a d z i e  r e k o r d u  n a

Królowie nokau tó w .  T a  n azw ą  
ochrzczono  i o k s e r ó w ,  k tó rz y  m a ją  w 
s w y m  dorobku  re k o rd o w a  ilość z w y ­
c ię s tw  decy d u jący ch .  Ale c z y  miano 
„k ró lik ó w  n o k a u tó w "  nie n a le ży  się 
zaw odnikom , k tórzy  re k o rd o w o  k ró t ­
ko pozwolil i się bić sw y m  przec iw ni­
kom. Są  p rzec ież  walki,  k tó re  t r w a ły  
zaledw ie  p a re  sekund. P 'e r w s z y ,  dru- 
?: o o s  po w a la ł  p rzec iw n ika .

' O to  k ió tk i  opis takich w a lk  re k o rd o ­
wych. Pó t ió re i  s e k u n d y  tytko t rw a ła  
w a lk a  A' F o re m an a  z Lev inem  w  r. 
1928. W y g r a ł  m is trz  Anglii Fo rem an .  
T r z y  walki t r w a ty  ty lko  2 sekundy. 
M arko  pokona!  tak szybko  w r. 1925 
Coppiano. R o s s e r  w y g ra ł  w ten spo­
sób in is t izo s tw o  św ia ta ( i )  w agi  lek ­
kiej z N e lsonem  w  r. 1902. W re sz c ie  
W a r n e r  dokona! tei  sam ej sztuki w 
w a d ze  cieżkiei.

W  4 sek u n d y  / .nokautow a! F laher-  
ty —  H a w k c n sa  w r. 1897. w  5 se-

k i lo m e t r z e  z m ie j s c a .  W  c i ą g u  o -  
s t a tn i c h  10 l a t  r e k o r d  t e n  b y ł  b i ty  
s z e ś c i o k r o t n i e ,  p r z y c z e m  s z y b k o ś ć  
w z r o s ł a  z w ie lk im  t r u d e m  ze  137 
d o  144 k m / g o a z . ,  a  w i ę c  o  7 
k m / g o d z .  T y m c z a s e m  S t u c k  p o d ­
n ió s ł  te n  r e k o r d  z a  j e d n y m  z a * t b -

. kurni D o h e r ty  —  C ro p e ra  w  r. 1896 
i w  6 sekund  — dw o m a  ciosami —  P e t -  

te rso n  zdoby ł  sw e  m is t rzo s tw o  Ang#i 
w r 1933. P igeon  pokona ł  L arnbe i-  
ta. o raz  Morai.  —  Ba.rdena. 8 sekund  
t rw a ła  w a lk a  Al. B ro w n a  obecnego  m i­
s t rza  wagi  kognieiei z F ran cu zem  
H u n te ry  w r. 1029. W  10 sekund  zn o ­
k au to w a ł  Paoiino  B elga  Delarga  w  r. 
1925, 18 seteunc : w a lcz y ł  D em p se y  z 
Fuitonem. ty leć  sekund  t rw a ła  walka  
C a rp en t ie ra  z Becikeutem. 35 sekund  
p o t rze b o w a ł  Bob Fitzu m m o n s  na M a -  
liera  w  r. 1596; po 45 sekund  znokau­
towali  H euse r  — M artineza  w 1932 i 
m is trz  świiata B u rn s  —  Sn u ire sa  w  
1907 roku.

S e n sa c y jn y m  n okau tem  —  w 60 se ­
kund —  z a k o ń c z y ła  sie  walka  M a ,o n ey  
— O Dowd. w  której  M aloney  zdobyf  
m is trzo s tw o  św ia ta .  P o n ad  minutę, ale  
mniej niż pó łto re j  m n u ty  walczy li  je ­
szcze  C a rn era .  B u rn s  (po raz  drugi)  i 
Jou rnee .

FAGIOLI NA MERCEDES 6ENZ  
jeden z czołow ych  kierow ców  Europy.

c h e m  d o  163 k m /g o d z . ,  czy ii  a z  o 
19 k m /g o d z .  O d p o w i e d n i o  w ie lk ie  
s ą  s k o k i  r ó w n i e ż  i d l a  p o z o s t a ł y c h  
c z t e r e c h  r e k o r d ó w .

Z n a k o m i t e  w y n ik i  S t u c k a  b le d r .ą  
j e d n a k  w o b e c  a r u g i e j  se r j i  r e k o r ­
d ó w ,  j a k ą  w  d n iu  2 8  p a ź d z i e r n i k a  
u s t a n o w i ł  R u d o l f  C a r a c c i o l a  n a  s a -  
m o c n o d z i e  M e r c e d e s ,  p o d c z a s  p r o o  
n a  s z o s i e  p o d  B u d a p e s z t e m .

C a r a c c j o l a  p r z e k r o c z y ł  p o  r a z  
p i e r w s z y  s z y b k o ś ć  3 0 0  k m /g o d z .  n a  
n o r m a l n y m  s a m o c h o d z i e  w y ś c i g o ­
w y m ,  z D u d o w a n y m  w e a ł u g  o b o w i ą  
ż u ją c e j  o b e c n i e  f o r m u ły  m i ę d z y n a ­
r o d o w e j ,  to  z n a c z y  k t ó r e g o  w a g a  
n ie  j e s t  w i ę k s z a  n iz  7 5 0  kg .

W y ś c i g o w y  M e r c e d e s  p o s i a d a  sil 
n ik  8 - c y l i n a r o w y ,  j e d n o r z ę d o w y ,  o 
p o j e m n o ś c i  c y l i n d r ó w  3 ,8  i tr . ,  z a o ­
p a t r z o n y  w  k o m p r e s o r .  N a d w o z i e  
j e d n o n n c j s c o w e  j e s t  b a r d z o  lek k ie  
i s t a r a n n i e  p r o f i l o w a n e .  D la  z m n i e j ­
s z e n i a  s z k o d l iw y c h  w i r ó w ,  o r a z  o -  
c h r o n y  k i e r o w c y  p r z e d  p ę d e m  p o ­
w i e t r z a ,  z a s t o s o w a n o  s p e c j a l n ą  n a ­
k ł a d k ę ,  k t ó r a  p r z e m ie n i r a  w ó z  o -  
t w a r t y  w  z a m k n i ę t y .

D l a  p o r ó w n a n i a  w a r t o  p r z y p o m ­
n ieć ,  ż e  w  r o k u  1927, a  w ię c  p r z e d  
z a l e d w ie  7  l a ty ,  a b s o l u t n y  r e k o r d  
s z y b k o ś c i  s a m o c h o d o w e j  w y n o s i ł  
3 3 0  k m /g o d z .  R e k o r d '  t e n  b y ł  U s ta ­
n o w i o n y  p r z e z  n i e ż y j ą c e g o  ju ż  d z iś  
m jr .  S e g r a v e  n a  s a m o c h o d z i e  S u n -  
b e a m ,  z a o p a t r z o n y m  w  d w a  si ln ik i ,  
k t ó r e ,  p r z y  ł ą c z n e j  p o j e m n o ś c i  c y ­
l in d r ó w  d o c h o d z ą c e j  d o  4 5  i t r ,  d a ­
w a ł y  m o c  „ t y l k o "  1000 k o n i .  N a t o ­
m i a s t  c i ę ż a r  c a ł e g o  s a m o c h o d u  w y ­
n o s i ł  o k o ło  3  to n .  Jeś l i  w e ź m i e m y  
p o d  u w a g ę ,  że  o b e c n i e  s i ln ik  w y ­
ś c i g o w e g o  M e r c e d e s a  d a je ,  p r z y  
n i e s p e ł n a  4  Itr. p o j e m n o ś c i ,  m o c  
2 8 0  k o n i ,  o r a z  ż e  w ó z  t en ,  w a ż ą c y  
n ie c a łe  7 5 0  kg.,  r o z w i j a  s z y b k o ś ć  
3 2 0  k m /g o d z . ,  m o ż e m y  so b ie  d o p i e ­
ro  z d a ć  s p r a w ę  z o g r o m n e g o  p o ­
s t ę p u  t e c h n i k i  s a m o c h o d o w e j  w  c ią  
g u  t a k  k r ó t k i e g o  c z a s u .

Marjan Krynicki

BOB ULIYE
zwycięży/! mistrza św iata w. 
półciężkiej Rosenbiooma. po lń 

rundach na punkty.
:

inannem, W ło ch em  N e n  i os ta tn io  nad 
d w u k ro tn y m  m is trz e m  E u ro p y  Sziget-  
titn. W a lcz y ł  on do tąd  88 r a z y  w y ­
g r y w a ją c  67 spo tkań ,  p r z e g r y w a ją c  
13, a rem isu ,ac  8.

N as tępcą  P y r ś c h a  w w. półciężkiej 
jest  Figge (Bloerfeld). Je s t  on na jlep­
szy m  w  te, chwili  p.eściarzefm swei 
k a tegorji ,  a le  b y n a jm n ie j  nie na js iln ie j  
szą pozyc ja  w  rep re z en tac j i  R zesz \  
Mimo to leg i tym uje  sie Figge pokaźna 
listą su k cesó w  (na 132 spo tkan ia ,  12 
p o ra że k  i 4 rem isy )  m.' in. z w y c ię s t i  
n ad  M urphym  (Irlandia) ,  B ass im  (Ital­
ia), R s ić a re m  ( N o rw e g ja r  ; A atiden-n- 
reni (Holandia),  Sa r isem  (Francja)  j 
sze reg iem  w y b i tn y ch  ry w a l i  k ra jo ­
w ych .  Z S z y m u rą  w a lcz y ł  Figge v/ 
B ru n św ik u  b lado  i nie z as łu ży ł  na da  
ro w a n e  mu zw y c ię s tw o .  Z Czechem  
Jan k o w sk im  uzyska ł  F gge tylko rem  s. 
W  osta tn ich  jego w a lk ac h  szw an k ó w  a 
ta p iz e d e w sz y s tk ie m  t a k ty k a  i ro z ło ­
żenie tem p a ;  w  os ta tn ie j  rundzie  b y -  
w a t  F igge  kom ple tn ie  w y c z e rp a n y .  Mi 
nic, to wderza  fach o w cy  n ie m ie c c y , j ie  
p o w ró t  jego  do dobre j  m ię d z y n a ro d o ­
w ej  fo rm y,  jes t  k w e s t i a  dni.

R ó w n ież  z Elberfeldu pochodzi Run- 
ge. J e s t  to  na jc ięż sz y  i n a jm ło d sz y  re­
p re z e n ta n t  niemiecki.  J a k o  deb iu tan t  
n iemal zdob /I w ic em is t rzo s tw o  E u ro -1 
py, później dat sie jednak  w  m is t rz o ­
s tw ie  R zeszy  zd-nstansować Eckste ino  
wi. Na 73 w alki zv  yc iezy i  R unge  6 ’ 
razy ,  ni. io iuż d w a  ra z y  P iła ta .  W y  
da je  sic; on b y ć  spec ja l is tą  od p unk to ­
wali.a  o lb rzy m ó w , a n a jw ię k sz y m  j e ­
go sp rz y m ie rze ń c em  jes* w y ją tk o w a ,  
jak  na  w a g e  ciężką, szybkość .

Sk lasy fikow an ie  po iedyńczycli  r e ­
p re z e n ta n tó w  Niemiec ies t  t rudne ze 
względu m w y ją tk o w e  \vyróv, name 
ósemki.  Do najsilniejszej g ru p y  zali­
c z a m y  trzecli pięściarzy , k tó rym  o s ta t  
nio najm niej  -ię pow odz i ło :  Campego. 
SchniLdesa i Rungego. Dalej s taw iam y  
R appsilbera.  skolei S tascha.  Aliringa 1 
Scinniittingera, w reszc ie  na sza rym  
końcu Figgego

’ H. Giiucr


